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jtiech żyje rząd rololniczi-wtościański! jticch żyje socjalizm!
W dniu 7 i 8 grudnia r. b. odbędzie się Ogólno-Krajowy Zjazd Związku Zawodo­

wego Robotników Rolnych w W arszawie w lokalu przy ul. Al. Jerozolimskiej 56 m. 3. 
Delegaci po przyjeździe winni zgłos;ć się do biura Sekretariatu Centralnego, S-to 
Krzyska 13, gdzie otrzymają karty wstępu.
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Dyplomacja Endecka.
Klęska, poniesiona przez Polskę w 

■prawie Galicji Wschodniej, jest tylko 
następstwem nieuniknionem całej tej nie­
szczęsnej polityki, jaką Naród. Dem., 
-przywłaszczywszy sobie placówkę dyplo­
macji polskiej na bruku paryskim, do ci­
sta tniej uprawia chwili.

Oddawna domagaliśmy się odwoła­
n ia szkodników endeckich, przestrzegali­
śmy przed zguibną dla kiaju robotą poli­
tyków Komitetu Narodowego, przepowia­
daliśmy, że niczego dobrego oczekiwać 
nie można i nie należy od polityki i dy­
plomacji ludzi, którzy uwiesili się poły 
reakcjonistów Hrancuskich i czarnoseciń­
ców rosyjskich, by w trójprzymierzu ści­
słym wstecznicka zatopić żywotne spra­
wy Polski.

Wołania nasze 1 przestrogi przeszły 
■Bez skutku. Polska zbiera oto żniwo dy­
plomacji endeckiej.

Zdumiewać się trzeba zaiste, gdy się 
czyta, jak jedna Anglja, ba, jeden jedyny 
tylko Lloyd George potrafił narzucić wo­
lę swą w sprawie Galicji Wschodniej, 
mając przeciwko sobie przedstawicieli 
takich potęg, jak Ameryka, Francja, Wło­
chy, Japonja. Lloyd George, taki uległy 
wobec opinji kraju własnego, taki wrażli­
wy wobec każdego podmuchu niezadowo­
lenia czy to robotników, czy burżuazji an­
gielskiej, niezłomnym okazał się wobec 
połączonych mocarstw koalicji w spra­
wie, która przecież tylko w bardzo dale­
kim stopniu porusza interesy angielskie. 
Jeżeli głos Lloyda George‘a przeważył 
szalę, dowodzi to tylko, i e dyplomacja 
polska całkowicie zaniedbała najważniej­
szy posterunek światowej polityki — An- 
glję—i że nie pozyskała sobie stanowczej 
pomocy pozostałych członków koalicji. 
Nie wiemy, jakie pobudki bezpośrednie 
działały na Anglję przy powzięciu przez 
nią nieprzychylnej dla Polski decyzji. 
Wprawdzie oała dotychczasowa polityka 
Anglji zmierzała w tym Iderunku, by nie 
dopuścić do powstawania zbyt potężnych 
państw na lądzie. Ale logicznie rozumu­
jąc, niewiadomo, dlaczego Anglja obsta- 
waćby miała za tym, ażeby przyszła wiel­
ka Rosja powiększona została jeszcze o 
szmat ziemi galicyjskiej. Dla wzbudzają­
cej zaufanie dyplomacji polskiej nietru­
dną byłoby rzeczą przekonać Anglję, że

Polska wraz z Galicją Wschodnią nie By­
łaby jeszcze tak straszną potęgą, klóraby 
zagrażała równowadze europejskiej. Gro­
źba, że Galicja Wschodnia mogłaby się 
stać terenem intryg niemieckich w razie 
ustanowienia tymczasowego mandatu dla 
Polski, przemawiała bardzo do umysłów 
francuskich i prasa prawicowa z całą silą 
popierała polski punkt widzenia. Ale cóż, 
kiedy te same umysły i ta sama prasa bar­
dziej jeszcze życzliwe okazały się wobec 
reakcji Denikinowskiej i z dwojga dobre­
go, wybrano to, które więoej na przy­
szłość zapowiada korzyści, t. j. Rosję. To 
zaplątanie się dyplomacji endeckiej w 
matnię reakcji francusko-rosyjslciej z nie­
ubłaganą koniecznością prowadzi i pro­
wadzić musi do klęsk. Narodowi demo­
kraci sprawę Galicji Wschodniej stawiali 
na gruncie imperialistycznym — i uzy­
skali to, że ententa uwzględniła interesy 
imperjalizmu — rosyjskiego. I tylko Met- 
ternichy i Bismarki endeckie w Paryżu 
mogły do tego stopnia zaprzepaścić spra­
wę, że miasto, krwią swoją w przeciągu 
długich miesięcy zaświadczające polskość 
swą, jednem pociągnięciem pióra dyplo­
matycznego wypożyczone zostąje na 25 
lat Polsce.

Trzeba sobie uprzytomnić, z jaką łat­
wością Czechy zaanektowały do swego 
państwa 4 mdjony Niemców, miljony Sło­
waków i Rusinów, nie napotykając na 
najmniejszy sprzeciw ze strony koalicji, a 
jak z drugiej strony Polskę się krzywdzi 
przy każdej sprawie — aby pojąć, jak 
dziecinną igraszką w rękach koalicji i im­
perjalizmu braci słowiańskich są dyplo­
maci endeccy.

Galicja Wschodnia była zawsze „spe­
cjalnością" narodowej demokracji. Ta 
sprawa zawsze była przez endecję wysuwa­
na na pierwszy plan, jej nadawano naj­
większy rozgłos, Galicją Wsch. narodowi 
demokraci uznawali za probierz patrjoty- 
zmu polskiego. Dyplomacja narodowo- 
demokratyczna lekceważyła i pozostawia­
ła w cieniu Śląsk Cieszyński i Górny, aby 
tem jaskrawiej akcentować sprawę Gali­
cji Wschodniej.

I oto właśnie na tym punkcie polity­
kę i dyplomację endecką spotkał naj­
większy cios, iście piorunująca klęska.

Przygody Ukraińskiej Misji 
Czerwonego Krzyża w Polsce.

Dzieje ukraińskiej Misji Czerwonego Krzy­
ża w Polsce są jednym wielkim skandalem i 
wstydem dla Polski.

Rzecz miała się następująco. W połowie 
maja r. b. wyjechała z Kamieńca Podolskie­
go ukraińska misja Czerwonego Krzyża w 
składzie trzech braci Bojko i kapitana Sa­
wy Kryłacza. Na czele misji stał lekarz Ro­
man Bojko.

Zadaniem misji było zorganizować w Ga­
licji i na Slowaczyźnie punkta odżywcze dla 
żołnierzy Ukraińców z armji rosyjskiej, wra- 
cjących z obozów jeńców w Austrji, Wę­
grzech, Bułgarii, Turcji.

Tymczasem w Stanisławowie misja mu­
siała zatrzymać się wskutek rozpoczętej o- 
fensywy wojsk polskich. Wskutek tej ofen­
sywy wojska ukraińskie 25 maja opuściły 
pospiesznie Stanisławów. Władzę objął ko­
mitet Polski, na czele którego stanął dr. Do- 
brudzld i komendant miasta por. Deblesie- 
wicz. Obaj poradzili mkji, aby za*zekala na 
przyjście regularnych wojsk polskich, które 
dadzą jej pozwolenie na wyjazd na Słowa- 
czyznę do Czech. Istotnie 29 maja wkroczy­
ła do Stanisławowa 4 dywizja piechoty wojsk 
polskich i misja od szefa oddziału informa­
cyjnego sztabu tej dvwizji otrzymała prze­
pustki na wyjazd do Czech przez Ławotzne.

Misja 1 czerwca wyjechała swemi auto­
mobilami ze Stanisławowa, zabierając z sobą 
cały swój majątek sanitarny.

3 czerwca misja dotarła do Ławoczna.
Jednak przed sarnią granicą została za­

trzymana we wsi TuefoomJd przez komen­
danta 1-go bataljonn lubelskiego pułku, któ­
ry oświadczył, że bez zgody komendy pułku 
nie może misji wypuścić m  granicę. Z ko­
mendy pułku, dokąd zwróci? się on telefonicz­
nie, obierano dać odpowiedź na drugi dzień. 
Komendant bataljonu umieścił misję w domu 
unickiego księdza, jednocześnie zachowując 
się wobec niej grzecznie i.uprzejmie.

5 czerwca w nocy przeszedł do misji ko­
mendant baonu w obecności oficera przysła­
nego ze sztabu pułku, blady i zdenerwowany 
i oświadczył misji, że otrzymał rozkaz ode­
brać od misii automobil i eałv jej majątek 
sanitarny. Na zapytanie członków misji, co 
będzie z nimi, komendant baonu uchylił się 
od odpowiedzi. Jak się okazało następnie, 
od gen. Iwaszkiewicza ze Lwowa .przyszedł 
telegraficzny .rozkaz członków mi®łi. jako 
...bolszewików'" rozstrzelać, zaś majątek misji 
skonfiskować.

Tylko energiczny sprzeciw komendanta 
baonu i jego oficerów uratował członków mi­
sji od śmierci, Polskę zaś od hadbv. Misię 
oostanowiono z cabm majątkiem odesłać do 
Lwowa pod asysta dwórh oficerów.

7 czerwca misja przyjechała do Lwowa.
Tu komenda miasta pozwoliła członkom 

misji zamieszkać w hotelu George‘a, ale roz­
toczyła nad nimi czmnv dozór, żadając, aby 
leszcze tego samego dnia zgłosili się do szta­
bu gen. Iwaszkiewicza.

Gdy członkowie misji zgłosili się do sze­
fa oddziału informacyjnego sztabu generała 
Iwaszkiewicza, ten przyjął ich bardzo nie­

grzecznie, powiedział, ie nic nie wie o ?ej 
sprawie i odesłał ich znowu do komendy 
mdasta. Tu jednak znowu odesłano ich do od­
działu informacyjnego.

Misja zwróciła się do adjutanta gen. 
Iwaszkiewicza z prośbą o audjencję u tego 
ostatniego. Ale adiutant odradził im, moty­
wując to tym, ie misja nie może spodziewać 
się od gen. Iwaszkiewicza nic oprócz ordy­
narnego zwymyślania w najczystszej rosyj­
skiej mowie. Natomiast napisał kartkę do od­
działu informacyjnego, polecając, aby spra­
wa była rozpatrzona i obiecując, ie  jeśli 
wszystkie dokumenta są prawdziwe, to mi­
sja będzie wypuszczona za granicę i mają­
tek będfcie również zwrócony. Szef oddziału 
informacyjnego nie chciał z misją mówić i  
skierował ją do żandarmerji polowej, na nŁ 
Łyczakowską Nr. 80. Wówczas misja zwró­
ciła się o pomoc do Polskiego Czerwonego 
Krzyża we Lwowie w osobie prof, d-ra Halba- 
na, który obiecał załatwić całą sprawę, pomi­
jając żandarmerię Wkrótce jednak dr. Hal- 
ban poradził zwrócić się do żandarmerji, gdzie 
członkowie misji tego dnia nikogo nie zastali. 
Następnego dnia nie mogli już wyjść z hotelu, 
bo przy drzwiach ich pokoi słała strat.

W południe zjawił się podporucznik żan- 
darmenji i zabrał wszystkich członków misji do 
żandarmerii, gdzie oddał ich w ręce znanego 
komisarza przy żandarmerii p. Kwiatkowskie­
go. Ten. ostatni zachowywał się arogancko — 
i wreszcie na trzeci dzień oświadczył członkom; 
misji, że zostali uznani za żołnierzy Petlury i 
dlatego będą internowani w obozie jeńców.

Gdy członkowie misji zaprotestowali prze­
ciwko takiemu pogwałceniu przepisów między­
narodowej konwencji o Czerwonym Krzyżu, 
zostali oddani w ręce kapitana żandarmerji 
Dąbrowskiego, który nietylko w ordynarny, 
sposób zwymyślał członków misji, lecz niektó­
rych obraził nawot czvnnie. Wskutek interwen­
cji prof. Hałbana członkowie misji zostali in­
ternowani w szpitalu lwowskiej załogi, gdzie 
jako ,.niebezpieczni bolszewicy" znosili tysią­
ce szykan i obelg od służby i straży.

Na wszysfflde protesty i zapytania dr. Ro­
man Bojko otrzymał od prof, Halbana i szefa 
do spraw sanitarnych w sztabie gen. Iwasz­
kiewicza ma.?ora d-ra Rorołewicza odpowiedź, 
że wkrótce ma przyjechać z Warszawy do Lwo­
wa główny pełnomocnik polskiego Czerwonego 
Krzvża p. Władysław Jaroszyński, który po­
myślnie dla misji całą sprawę załatwi.

Dwudziestego któregoś czerwca istotnie p. 
Jaroszyński (obszarnik z Ukrainy) przyjechał 
do Lwowa.

Dr. Bojko, dowiedziawszy się o tem. udał 
się pod strażą do sztabu gen. Iwaszkiewicza, 
gdzie w gabinecie majora Korolewicza zastał 
p. Wład. Jaroszyńskiego.

Ten ostatni, usłyszawszy od d-ra Bojki 
jego nazwisko, zaczął Ordynarnie krzyczeć, 
mówiąc, że żadnej Ukrainy nie było, niema i 
nie będzie, że członkowie Misji to zwykli oszu­
ści i fałszerze paszportów, że odebrany od nich 
majątek sanitarny, jest wojenną zdobyczą pol­
ską, że dr. Bojko nie ma żadnego prawa nosić 
na ramieniu opaski Czerwonego Krzyża i zażą­
dał, aby ten ją niezwłocznie zdjął.
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Gdy dr. Bojko odmówił, p. Jaroszyński 
rzucił się zrywać własnoręcznie. Cała rozmo­
wę p. Jaroszyński przeplatał ordynarnymi wy­
zwiskami i biciem pięścią w stóŁ

Wreszcie zawołał oficera żandarmerii i 
zażądał, aby ten aresztował dr. Bojkę i razem 
z innymi członkami misji zamknął. Istotnie 
dr. Bojko był odprowadzony do żandarmerii, 
ale wieczorem przeniesiono go z powrotem do 
szpitala, gdzie obehodzenie się z Misją jeszcze 
bardziej pogorszyło się.

W tym czasie przyjechał do Lwowa Naczel­
nik Państwa. Misji udało się zawiadomić jego 
sztab o swej sytuacji i 2 8  czerwca otrzymała 
od por. Switalskaego zawiadomienie, te  Na­
czelnik Państwa wydał rozkaz niezwłocznie 
misję zwolnić, zwrócić jej majątek i  wysłać 
pod eskortą do granicy fczeskiej.

Rozkaz nietvlko nie został wykonany lecz 
odwrotnie jeszcze bardziej obostrzono areszt, 
nie pozwalając nikomu wchodzić do pokoju in­
ternowanych, odmówiono nawet im praw a ko­
rzystania ze spacerów.

(D ok nast.)'.

Chlaśnięcia.
Cieniom SŁ Wyspiańskiego.

...Smutek rozwianych, polskich marzeń
listopada *) 

Łkał proroczo na czarnej Twej, żałobnej
lirze!...

W kłębiących się w wichurze, zeschłych liści
wirze,

Jawi się twarz Twoja, wizjonerska, blada...

Spowita w bolesnego zapomnienia kiry, 
Przeminęła w Warszawie Twej śmierci

rocznica,
Śmierci Tego, co przejdzie, niby błyskawica, 
W pokolenia, co żarnem giezlem Dejaniry

Był dla podłości polski ej, co chciał Ja wrpalić 
Z rdzenia ducha Narodu, co chciał Polski

Jasnej,
I  ciskał nam kawalv serca z piersi własnej 1... 
To też niem a dziś komu nad Nim się

rozżalić!...
Wacław Wolski.

Listy z Paryża.
(Korespondencja własna).

• )  Sm utek obecnej chwili diziefrwej w  życiu 
Narodu, tego tańca Chochoła, jaki szaleje w Polsce.

Przetl wyborami do Rad Miejskich. — Kłopoty 
radykałów. — Ostrzeżenie przed emigracją ro­

botników do Francji.
Po wyborach do Izby Deputowanych 30 b. 

m. nastąpią wybory do rad miejskich kanło- 
nalnych w całej Francji. Do tych wyborów me­
toda wykoszlawi on ego proporcjonalnego gło­
sowania stosowaną nie będzie, wybory odbę­
dą się na zasadzie glosowania zwykłego. De­
legaci zaś do Rad kantonalnych i municypal­
nych wybierać będą członków Senatu.

Największa uwaga zwrócona jest na Pa­
ryż, gdyż stolica posiada odrębną ordyna­
cję. Paryż jest podzielony na 80 dzielnic; 
każdy wybrany radca miejski, jest zarazem 
wyborcą do Senatu, gdy tymczasem inne mia­
sta i wsie wybierają dopiero ograniczoną licz­
bę delegatów z pośród radców miejskich i kon- 
tonalnych, ci zaś wybierają senatorów; depu­
towani mają specjalny przywilej: każdy z nich 
jest wyborcą do Senatu. W tych warunkach 
jest rzeczą więcej niż pewną, że Senat może 
być tylko mniej lub więcej reakcyjny, już choć­
by przez to samo. że olbrzymia większość re ­
akcyjna deputowanych będzie wywierała do­
minujący wpływ na wybory do Senatu. Ordy­
nacja wyborcza do Senatu jest tak dalece nie­
demokratyczna, że niepodobieństwem prawie 
jest dla socjalisty dostać się tam. Senat jest 
instytucją, tamującą wszelkie radykalne 
zmiany społeczne — jest ostoją reakcji. Wybo-j 
ry w Paryżu nie mogą wpłynąć na zmianę 
składu Senatu, posiadała jednak doniosłe zna­
czenie, dzięki temu. że Paryż jest tern centrum 
moralnem, które siłą tradycji ściąga na siebie 
uwagę całej Francji. Wybory do rad miaste­
czek i wsi okolicznych Paryża już się odbyły— 
social’’ści. do tej pory reprezentujący te dziel­
nice podmiejskie, prawdopodobnie się wrszyscy 
utrzymają; w miejscowościach, w których kan­
dydaci nie 'Otrzymali absolutnej większości, za­
stosowane zostały powtórne wybory, jednak 
wobec wrogiego stosunku do socjalistów, roz­
proszone głosy radykałów m ogą paść na reak­
cjonistów. I tu również skonstatować możemy 
przyrost głosów socjalistycznych, wynoszący w 
porównaniu z 1914 r. 94,000 głosów.

Podczas wyborów do rad miejskich, reak­
cja używa tej samej metody agitacyjnej, jak

przy wyborach do Izby Deputowanych — stra­
szenia bolszewizmem! Zła wola i zła wiara 
burżuazji nie ulega kwestji. Program socjali­
styczny do rad miejskich, żąda między inne- 
mi zniesienia ceł wewnętrznych (rogatkowego) 
na wszystkie produkty spożywcze, usunięcia 
rozmaitych przedsiębiorców paskarskich przy 
robotach miejskich a oddania ich kooperaty­
wom robotniczym, wprowadzenia delegatów 
robotniczych do zarządów miejskich, ulepsze­
nia szpitalnictwa, racjonalnej lokomocji miej­
skiej i t. d. i t. d.

Jednak najwięcej obawiają się posiadacze 
móejscy, żeby podatki w lwiej części nie spa­
dły na nich, nie zaś na całą ludność i by nie 
została ustanowiona taksa maksymalna na ce­
ny za lokale. Większość socjalistyczna megła- 
by zapobiec zorganizowanemu zdzierstwu. a 
więc huzia na ,.socialdstów-bolszewików'‘! Bur- 
żuazto. chcąc nie chcąc, zagrała w otwarte kar­
ty! Tak zwana jej „lewica" prawie cała się 
skom prorni towala.

Znany do tej pory ze swoich radykalnych 
poglądów senator Dobierze, chcąc być pew­
nym swego wyboru do Senatu w mieście Lille 
— zawarł wyborczy sojusz z kJerykalnymi re­
akcjonistami; w Ljouie, gdzie merem jest przy­

wódca radykałów Harriot, frakcja tamtejsza 
zastrzegła się, że przy powtórnęm glosowaniu 
nie da siwych głosów bolszewilcom-socjalistom. 
Wyjątek stanowi Jedynv socjalista w Senacie 
F kssieres — którv w Mnrsylji zaproponował 
blok złożony z radykałów, t. zw. socjalistów nie­
zależnych i socjalistów-

Ale, jak mówi przysłowie: Jedna jaskółka 
wiosny nie robi.

Radykałowie, skompromitowani przy ostat­
nich wyborach, widząc, że w Izbie Deputowa­
nych będą zahukani przez skrajną reakcję — 
chcą w n ie5 stworzyć blok lewicowy. Z frazesa­
mi radykalizmu społecznego na.ustacb. są kastą 
wrogą poczynaniom socjalistycznym i najwła­
ściwsze ich miejsce w „Bloku Nar dowym", 
pod egidą skrajnych nacjonalistów, mk Hervć. 
Banrós. ksiądz W etter!<5 i rozmaici Rotezrldz!! 
Garstka uczciwych radykałów, jak niedobitki, 
błąkać się będzie i głosić hasła „Wielkiej Re­
wolucji" — których zbogacona burżuazja słu­
chać już nie chce!

Nie wiem czyście otrzymali umowę 7 -war­
tą między Konfederacją Pracy i Organizacją 
Polską w Paryżu, początkowo reprezentującą 
polskich robotników z nad Renu. Przesyłam 
Wam list, który ochłodzi może zamiary nasze­
go rządu, zamierzającego w krótkim czasie 
wysłać zastępy -robotników polskich do Fran­
cji. Brzmienie listu do organizacji Polskich Ro­
botników jest następujące:

Towarzysze!
„Wy się nas pytacie czy jest moźliwem 

wysłanie do Francji waszych rodaków, by mo­
gli tu  pracować przy odbudowaniu zniszczo­
nych przez wojnę miejscowości. Otóż możemy 
wam powiedzieć, że w rzeczywistości obecnie 
we Francji nie odczuwamy potrzeby tego ro­
dzaju robotników; przeciwnie, liczba bezrobot­
nych w naszych wielkich miastach wzrasta, co­
raz więoej, szczególnie w początkach zimy.

Tylko z wiosną przyszłą zajdzie koniecz­
ność sprowadzenia robotników zagranicznych,
W razie, gdyby przypadkowo wybierał się 
wasz rodak do naszego kraju, niech zażąda, 
by w kontrakcie pracy, który mu dadzą do 
podpisu, było nadmienione że robotnik polski, 
otrzyma płace według taryfy normalnej, 
ustanowionej w  tem miejscu gdzie będzie za-
tety*

Mamy nadzieję, że z wiosną przwszłą sy­
tuacja ekonomiczna będzie ostatecznie wyja­
śnioną i my wtedy sami z wielką radością za­
prosimy naszych towarzyszy polskich, by przy­
byli do Francji z nami pracować, a głównie po­
większyć nasze organizacje syndvbalfetyozme". 
Podpisany sekretarz Federacji Chauvin.

Od siebie dodam, że przybycie w tej chwi­
li robotników polskich uważanem tu będzie za 
naiard „żółtej armji". Niech się kompromitują 
„Polskie Biura Prasowe" i inne Dmowskie de­
legacje — ale nasz proletariat polski należy 
uprzedzić i ostrzec.

HlołOnimko1.
Paryż, 26 listopada 1919 r.

0  pokój z Rosją.
S p o tk a n ie  w K o p e n h a d z e . Do Kopen­

hagi przybył w d . 24-m  listopada Litwinow, 
delegat rządu sowieckiego, w celu porożu- 
mienia się z delegatem angielskim 0 ‘Grady, 
w sprawne wymiany jeńców. Mandat tego o- 
statniego ogranicza sie podobno tylko do te j 
sprawy, Litwinow jednak ma posiadać b a r - , 
dzo dalekie pełnomocnictwa od rządu swego.

Z W ostatni wieczór morskiej podróży jadą­
cy na statku rosyjscy ofiecerowie. których 
było kilkunastu, urządzili wspaniałą „bibę", 
na która też byli zaproszeni członkowi© pol­
skiego komitetu. Wszyscy się popili, jak me- 
boskie stworzenia i poczęli hałasować. Od 
słów przyszło do pieści. Wszczęły się burdy, 
uganiania się za kobietami, strzelanina z re­
wolwerów. Skandal przybierał groźne roz­
miary. Ponieważ zaś działo się to, gdy stali­
śmy już na kotwicy u wejścia do portu w Ga-

(Dokońozenie).
Na morzu panował silny w iatr wschodni.

Potężne fale rozbijały się o burty statku, co 
przy małej jego oporności, jako zbyt ważkie­
go, sprowadzało moone kołysanie i, oo za tem 
idzie, dokuczliwe sympłomata morskiej cho­
roby śród mnóstwa pasażerów, przeważnie 
pomiędzy kobietami, które w ten dzień wcale 
się nie pojawiły na pokładzie.
I Szczęściem nie trwało to długo. Nazajutrz 
wieczorem już mieliśmy ziemię przed oczyma 
i  dopływaliśmy do Sulinu, rumuńskiego mia­
steczka, położonego przy ujściu Dunaju. _  ̂ ^ ^ _̂_______  0 ____
\ Kilka statków stało u brzegu. Ale nam cać z powrotem do Rosji... Szczęściem, tym ra- 
sygnalizowano zatrzymać się na rejdzie i cze- 7,em załoga była trzeźwą i kapitan statku no-

przestronne. Zrana i wieczorem dostawali­
śmy słodzoną kawę. Na obiad zawiesistą zu­
pę z fasoli, z mięsnemi konserwami. Toż sa­
mo na kolację. W dodatku jeszcze po pół bu­
telki wina czerwonego na osobę. Chleba tyle, 
ile kto chciał.

Pewna jednostajność wiktu może by znu­
żyła po upływie dłuższego czasu, ale narazi© 
wszyscy byli zadowoleni. Galac—ładne mia­
sto, położone malowniczo nad modrym Duna­
jem. Posiada sporo okazałych gmachów i mnó-

w Konstancy, rumuivyia-e z
f burd, wyprawianych na okręcie, kazały wra-

kać do rana.
Czekaliśmy właściwie do południa. O tej 

.porze dopiero przybyła na statek rumuńska 
komisja zdrowia, celem dokonania oględzin 
lekarskich.

i Kazano wszystkim ustawić się w  dwa sze­
regi i — wysunąć języki. Staliśmy tak z wy- 

! wieszonemi jęzorami w pozycji najśmieszniej­
szej w świecie.

( Oględziny odbyły się szybko. Doktór ru ­
muński przebiegł środkiem naszych szeregów’ 
— i już było po wszystkiom. Rysów’ twarzy 

1 jjego n ie zdążyliśmy rozeznać. Zapamiętaliśmy 
tylko rozwiewający się długi jego płaszcz bia- 

;,ły, podobny do arabskiego burnusu.
1 Po odjeździe komisji wołynęliśmy naresz­
cie do Dunaju, mając jednak na maszcie cią­
gi© żółtą chorągiew, oznaczającą, że pozba­
wieni jesteśmy praw a styczności z otaczają­
cym nas światem. Przez całv dzień płynęliśmy 
wzdłuż malowniczych brzegów Dunaju. Z pra­
wej strony, od północy, mieliśmy rozległe, 
jak okiem sięgnąć równiny, porosłe bujną 
trawą, z rozrzuconymi tu i ówdzie kępami la­
su, podczas gdy z lewej, od południa, brzegi 
coraz bardziej się podnosiły, tworząc na wi­
dnokręgu dość znaczne wzgórza. Z tej też 
strony spotykało się coraz wiecej wiosek, z 
których dużo nosiło jeszcze ślady przeszłej 
tu  pożogi wojennej.

O zmroku minęliśmy znaczniejsze miasto 
Tulczę, a o północy zarzuciliśmy kotwicę 
przed Galacem. c,

s m v  J U Z  n a  KOIYMCV U vve.iwt.iu
laru W ięc drżeliśmy z obawy, że nas jutro *two ogrodów, to też tonie poprostu w zielem 
nie puszcza na brzeg. Był bowiem już taki j Życie jest tu  o g lę d n ie  tanie w każdym razie 
precedens z rosyjskim statkiem ..W ioletta",Uausze, mz w R ^ n , lub w l>ol-ee; Kilo maki
na którym toż jechało sooro polskich u c h o d ź - ]  kosztuje tu 5  lejów, cukru 1 0  lejów, m c  d a - 1 0
ców. a któremu, gdy miał zawinąć do portu lę*ów, mięsa 8 leiów. Owoce bardzo tame. Co 
w Konstanzv. rumuńskie władze, z z w o d u  się tyczy mieszkań, to o nie dość łatwo. Za po-

-- kój z meblami i opałem płaci się średnio 25 
lejów miesięcznie. Kurs lejów jest taki, że za 
10 carskich rubli, płacą 7 lejów.

Dła przewiezienia naszej partji uchodź­
ców, liczącej 890 osób do Polski, był przygoto­
wany jeden polski pociąg sanitarny, składają­
cy się z 1 0  wagonów i mogący zabrać ze 4 0 0  o- 
sób — dla reszty miały służyć wagony rumuń­
skie, ale że z powodu braku taboru władze ko­
lejowe nie mogły użyczać jednorazowo więcej, 
niż po Idłka wagonów, więc transportowanie 
anialo się odbywać stopniowo.

T o transportowanie, którem zaiimowała się 
miejscowa polska mieja dyplomatyczna, P0" 
społu z naszym komitetem, odbywało się _w 
■tak szczególny sposób, że na długo pozostan ie  
w pamięci tych, którym ono dało się we znaki.

Napnzód więc wyprawiono ty oto 
jak ogłoszono „nie mają tytoniu i pieniędzy , 
w istocie ześ samych poskarży z grupy char­
kowskiej i innych, co nietylko mieli przy sobie

1 .  A 'f ll 9  O l.tno  n n

trafił stłumić zbyt rozbujały animusz hula­
ków, więc obeszło się na strachu.

Sprawiedliwość dodać każe, że wśród o- 
głuszającego gwaru biesiadników bardzo też 
donośni© dźwięczały tubalne głosy^ naszych 
panów komitetowych, z których najgłośniej­
szym był sam p. orezes komitetu.

Nazatotrz, 21 paździerika, pozwolono 
nam orzybić do brzegu, ale z wylądowaniem 
mieliśmy jeszcze dużo kłonotu. Najprzód wiec 
oozwolono wyładować 20—30 osobom, pó­
źniej. z niewiadomego powodu, wstrzymano 
wyładowanie do dnia następnego i to w ten 
sposób, że cześć rodzin i rzeczy znalazła się 
na brzegu, podczas gdy inna cześć rodzin i 
rzeczy zmuszona była pozostawać na okręcie. 
Następni© poczęła się dezynfekcja i rewizja 
bagażv. W orawdzie od tego wszystkiego mo-L7V W nrawdzie od tezo wszystkiego mo- < ““ n 1*. J -„ii: „ „ o ..

S c  b i t ,  datkiem M kurubtowym . K j *  k . o l ,  p.eaięane, ale ® =el. z M b , po
Kto jednak tego. nie uczynił, temu zniszczono kuka pudów tytoniu.
ubranie i obuwie, albo zabrano robie carskie, Następnie poczęto układać Justę kandyda- 
jedeli ich posiadał ponad tysia©. Połowa przy- tuw do sanitarnego pociągu. Kwaldikowali się 
^fljrrmiej irc h ^ ^ ó w  miała tytoó — od kilku <Io tego chorzy, kobiety i dzieci. Listy jednak 
funtów do puda i wiecei,. To się nie odnosi tej nikt z niewtajemniczonych nie oglądał. 1st-

T v________ Tb ■» 1 • 1.1 f __________  : : • _____•_    nmn. ło m o  Tl.nitl PifTll n,Ci.rło nrn.n.n TTT n r o ł .do panów z Domu Polskiego, którzy mieli 
znaczniejsze partie — jeden, naprzykład, 
wiózł aż 42 pudy... Wszystek ten tytoń złado* 
wnno do ciężarowego wagonu i  wysłano tran­
zytem do Stanisławowa.

W Galacu przebyliśmy 1 około tygodnia- 
czekając na przetransportowanie koleją żela- 
7,ną do Polski. Co prawda, to działo się tu 
nam niezgorzej. Koszary Seretskie, które 
przeznaczono na nasz pobyt, były schludne i

nienie samego tego pociągu podawano w wąt­
pliwość, tłomaeząc ogółowi uchodźców, że taki 
pociąg niewiadomo jeszcze kiedy się skomple­
tuje i o-dj-edziie. Przez cały dzień jednakże 
trwały narady, szepty, krzątanina. Późnym zaś 
wieczorem raptem zajechały furmanki 1 po­
wiozły na kolej tych wszystkich, którzy pozo­
stawali w bliższych stosunkach z kom'tetem, 
jako też sam komitet in corpore. Chorych 
wzięto na ten pociąg dwie osoby.„ * V"* "i.

Po odjeździe komitetu, powstającymi w 
liczbie około 250 osób wysortowa^yini uchodź- 
cam i zaopiekowała się misja dyplomatyczna. 
Że jednak nikt z członków tej misji w ciągu 
kilku dni nie pokazywał sie w koszarach i 
sprawa odjazdu zbytnio się p rw in g a la , P >  
między uchodźcami po wy a la myśl pó:ść szu- 
ksć pomocy w oVych konsulatach—francus­
kim, czy angielskim. Ale -nie przyszłe  do tegaj 
Dowiedziawszy się skądś o takim zamiarze, 
nasza misja zdobyła s' ę wreszcie na czyn i po- 
starała się corychlej w yp raw ić  natrętów

Takiim sp-c^ooem w pięciu ciężarowych 
wagonach, co stanowiło P° 5 0  esób na wagon,
ł?.'-VLie z bagażami, od jech a liśm y  28 paździer­
nika z Galaou, po upiywto zas dni czterech 
stanęliśmy w  J aw ach , a  p i  czterech dniach 
jeszcze w Czermowcach

Tutaj t r z e b a  był* załatwić pewne formal­
ności paszportowe, co zajęto parę dni czasu. 
Miejscowy k o n s u l potoki, dr. Kwiatkowski, za­
winą! się czempredze*( by wyprawić uchodź­
ców do pogranicznej stooji Niepolokowiec, po­
zostawiwszy tylko dwnch. w charakterze dele­
gatów, dla odebrania odiKśnych papierów. 
Z m ęczeni, zziębli i g] idni, staTśmy na pomie- 
nionej stacji, zbudowanej w szczerem polu, 
zdała od wszelkica siedlisk ludzkich, czekając 
na owe papiery, bez których nie puszczano naa 
przez granicę.

Diaczego p. Kwiatkowski nie życzył sc-bię 
abv uchodźcy zatrzymali się w Czerniowcach. 
gdzie przynajmniej m-gliby zaopatrzyć się w 
żywność — to jemu tylko jednemu wiadomo...

Nareszcie przyjechał- delegaci z papiera­
mi. a nazajutrz przciadowmnr nas do p tokic-h 
wagonów ciężarowych. 7. poczat.vii chciano 
wtłoczyć do czterech, ale P° d>uz3zych i bardzo 
krzykliwych perswazjach, jak© żp w wag n e  
wtońec licznych bagaży w żaden sposób nie 
m łan zmieścić 63 a3Ób, zdecy.l w an . się do­
dać jeszcze dwa wagony. Po kwadransie by­
liśmy już na granicy. Rzeczka i m-o&t Po jed«- 
nąj stronie szyldwach rumuński — po drugiej 
potoki. Na widok pierwszego polskiego żołnie­
rza wszystkim nam stanęły łzy w oczach i a 
piersi wydarł się jeden wspólny potężny o- 
krzyk...

Później, w  miarę stykania się z naszymi 
„porządkami", coraz bardziej obniżała się tem­
peratura naszego pierwotnego entuzjazmu...

Z.
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„Feuille Commune" (Dziennik wspól­
ny) w Paryżu twierdzi, że pokój z Rosja jest 
jeż niedaleki. Gotowość zawarcia pokoju ze 
strony Rosji nie ulega wątpliwości, świad­
czyłyby o tern propozycje rosyjskie, poczy­
n io n e  Amerykaninowi Bullitt, angielskiemu 
•pułkownikowi Malone i ostatnio potwierdzo­
ne w liście Lenina do korespondenta pism 
amerykańskich Levina, gdzie Lenin oświad- 
toza, że jeszcze przed misją B ullittea wyrażał 
gotowość zawarcia pokoju.

Rosyjskie warunki pokojowe streszczają 
się  w siedmiu punktach. Zawieszenie broni 
na przeciąg dwóch tygodni ma posłużyć jako 
wstęp do zawarcia pokoju. Punkty te są na­
stępujące: 1) Uznanie istniejących rządów
n a  terytoriach b. Rosji do czasu, gdy ludność 
sama wypowie się co do swej przynależno­
ści, 2) zniesienie blokady i wznowienie han- 
idlu, 8) Rosji sowieckiej przrsługroie prawo 
dostępu do wszystkich kolei i  portów b. Ro- 
Bp, 4) swoboda przenoszenia się obywateli 
rosyjskich do państw koali cii i odwrotnie,
5) całkowita amnestja i uwolnienie jeńców,
6) odwołanie natychmiastowe wszelkich 
wojsk z terytorium rosyjskiego, zaniechanie 
interwencji w Rosji. Wszystkie rzadv b. Ro­
sji musza zredukować liczibę wo^sk do stopy 
przedwojennej, 7) Rząd sowiecki uznaje zo­
bowiązania finansowe b. Rosti względem ko­
alicji i proponuje wvm?anę długów w posta­
ci surowców, koncesi.i na kopalnie i lasy i t. 
p. Rząd sowiecki skłonny jest wszcząć roko­
wania z koalicją w sprawie ustępstw tery­
torialnych.

* *

Konferencja w Londynie. W angielskiej 
Izbie gmin Lloyd George oświadczył w d. 20 
listopada, że wkrótce odbędzie się konferen­
cja międzykoalicyjna, prawdopodobnie w 
Londynie, w sprawie rosyjskiej.

M m  iM & n r i k a L
Wczorajsze „Nowiny Codzienne" umie­

ściły informacje od swego korespondenta na 
froncie o tern, że zawarty został dziesięcio- 
idnłowy rozejm z bolszewikami celem prze­
prowadzenia układów o wydanie i przenie­
sienie z Rosji do Polski zwolnionych przez 
Rząd Sowietów zakładników i uchodźców.

Na czele delegacji bolszewickiej, prowa­
dzącej układy z władzami polskiemi stoi dr. 
L B. Marchlewski. Powrót zakładników roz­
pocznie się w dniach najbliższych. Zwolnie­
ni zakładnicy i uchodźcy przed .powrotem do 
kra ju  odbyć muszą kwarantannę sanitarną.

Kronika polityczna.
P. Paderewski wciąż jest „przy nadziei"...

Wezoraj rano pospiesznym pociągiem 
przybył do Warszawy były namiestnik Gali­
cji p. Bobrzyńsiki, w ciągu ostatniego miesią­
ca niejednokrotnie wymieniany jako kandy­
dat na ministra.

Jak nas informują z kół wtajemniczonych 
w kapryśne plany b. prem jera, przyjazd p. 
Bobrzyóski ego jest w ścisłym związku z obec­
nym kryzysem gabinetowym.

*
* *

Uchwała narodowej demokracji w spra­
wie niebrania oficjalnego udziału w gabine­
cie jest, jak twierdzą w kuluarach sejmo­
wych, rezultatem klęski, poniesionej przez 
politykę N.-D. w sprawie Galicji Wschod­

niej.
Przeciwko tej uchwale występuje organ 

narodowej demokracji „Gazeta Warszaw­
ska". „O innym... klubie, — czytamy tam— 
należącym do najwyraźniej zaznaczających 
swojo zaufanie do Paderewskiego („Gaz. 
Warszawska" zamilcza, ie  chodzi tu o Zwią­
zek nar.-ludowy), powiadają, że powziął u- 
ehwałę, niedozwalająca członkom na występo­
wanie do gabinetu. Nie chce się wprost wie­
rzyć temu. Ze względów czysto partyjnych 

może być istotnie w pewnvch warunkach 
dogodniejszem niebranie udziału w rządzie. 
Ale małostkowe względy nie powinny być 
brane pod uwagę, gdzie chodzi o rzecz tak 
ważna, jak wytworzenie rządów**.

Widocznem jest z tego, ie  wśród naro­
dowej demokracji istnieje w tej sprawie roz­
dwojenie.

*
*  *

Dziś o godz. 4 po pof. odbędzie się po­
siedzenie konwentu seniorów wraz z komi­
sją  spraw  za1grr.ri-7.nvch. P. Paderewski 
ma wyraźnie postawić sprawę zaufania dla 
swej osoby, jako prezydenta ministrów. Kil­
kudniow e konferencje z prezesem poszcze­
gólnych klubów, jakie p. Paderewski odbył, 
nie dały  żadnego rezultatu.

Ponieważ nareszcie p. Paderewski zo­
rientował się, że tak  dziwne postępowanie 
jogo dłużej trwać nie może, że sytuacia w ja­
kiej się znalazł staje się coraz bardziej ko­
miczna i że grozi mu ustąp-onie, już nie jako 
ministrowi nieudolnemu, ale jako ministro­
wi ośmieszonemu — więc postanowił naresz­
cie sprawę postawić jasno.

** *
Wczoraj o godz. 5 do 9-ej konferował p. 

Paderewski w gmachu sejmowym z prezesa­
mi poszczególnych klulbów. Drzwi sali, w

u  B O ' i  n r ,

której p. Paderewski konferował pilnie strze­
gli p. p.: Ciechanowski i Karszo - Siedlecki.

Pierwszy konferował z p. Paderewskim 
pos. Rosset, który w imieniu klubu mieszczań­
skiego zwrócił p. prezydentowi uwagę, że bez 
poparcia stronnictwa ludowego gabinetu skle­
cić się nieda. Wówczas zaprosił p. Paderew­
ski pos. Bojkę, który akurat wówczas znaj­
dował się w gmachu sejmowym, a za pośred­
nictwem tego ostatniego pos. Witosa.

Pos. Witos konferował z p. Paderew­
skim w ciągu dwóch godzin. Jak  koledzy 
klubowi p. Witosa nas informowali, p. Pade­
rewski w ciągu tych dwóch godzin iuówił, a 
pos. Witos słuchał. ■

Następnie prezydent konferował z posła­
mi Gdykiem i Hertzem. Dumny wyraz twa­
rzy tych znakomitych posłów, uchwycony 
przez nas, gdy wracali z konferencji pozwa­
la wnioskować, że poseł Gdyk i Hertz będą 
prawdopodobnie ...ministrami.

Ostatnimi doradcami p. Paderewskiego 
oczywiście byli pos. St. Grabski i pos. Głą- 
biński, oni to prawdopodobnie zsumowali 
wrażenia jakie p. Paderewski odniósł z kon­
ferencji z poszczególnymi posłami i odpo­
wiednie wysnuli wnioski.

Konferencja z p. Grabskim i Głąibińskim 
trwała niezbyt długo, a zakończyć się musia­
ła z powodu nagłego zagaśnięcia elektrycz­
ności.

*
**

P. Paderewski zwrócił się do dotychcza­
sowych „swoich" ministrów z podziękowa­
niem za dotychczasową współnrace i z prośbą
0 pozostanie na stanowiskach dopóki nie 
stworzy nowego gabinetu. i

P. Paderewski w sprawach konstytucyj­
nych jest zupełnvm analfabeta i tern chyba 
można sobie wytłomaczvć ten list.

Dotychczas Naczelnik Państwa nie przy­
jął dvmis’i ministrów, tem samem wiec po­
zostają oni na swem stanowisku. Na to nie 
potrzeba próśb p. Paderewskiego.

Jakiem  prawem p. Paderewski wkracza 
w atrrlbncje Naczelnika Państwa?

Odezwa tego rodzaju ze strony p. Pade­
rewskiego fest jeszcze jednym konstytucyj­
nym absurdem, jest też obraza dla ministrów, 
których p. Paderewski traktuje jako swoich 
pomocników, jako podwładnych urzędników.

i Cek a wiśmy, co to będą za ludzie, którzy 
zgodzą się być ministrami p. Paderewskiego
1 narazić się na takie traktowanie. j

Poranna i Wieczorna „Dwugroszówka" 
wykrvly. ie  PPS. „nodafe rękę bolszewik >m 
rosyjskim", czego „dowód wykryto niedawno 
w M'ńsku Lit." 1 1 ' i

Dowód ten polega na tem. ie  w Mińsku
— według „dwugTOBzowyt-h" detektywów — 
zrobiono rewizję w jakimś sklemiku żydow­
skim. odzie odbywało się zebranie.

„Przy rewizji u uczestników zebrania wtałe- 
siono pozaszywane w ubraniu dokumenty, które 
Świadczyły, ie ów tajemniczy skTepfk odogrywa!

rolę stacji pośredniczącej pomiędzy warszaw­
skimi przywódcami P. P. S. a bolszewikami w 
Moskwie.

Znaleziono niezbite dowody zdrady głównej, 
jaVej dopuszczają się najwybitniejsi przywódcy 
P. P. S„ komunikując się z bolszewikami, po­
zostającymi w stanie wojny s RzecsąpospoL Pol­
ska. Dokumenty, dotyczące tej sprawy x nie­
wiadomych powodów skierowane zostały nie do 
prokuratorii, łecas do pewnej instancji woj­
skowej.

Władze zachowują dotychczas w tej sprawie 
niepokojące milcz śnie.

Sądzimy, że prokuratoria zainteresuje się tą 
sprawą i nie pozwoli na to, by notoryczni zdraj­
cy nie tylko pozostawali na wolność', aie wy­
wierali wpływ na bieg spraw wojskowych".

Oczywiście wszystko to jest głupiem  i 
n iezdarn ie  sfabrykowali ein „dwugroazuwem "
— kłamstwem. . L

Kranika sejmowa.
WNIOSEK NAGŁY

posłów: Zofii Moraczewiskiej, Ireny Kosmow­
skiej, Jadwigi Dziubińskiej, d-ra Barlicklej i 
i Marji Moczydłowskiej w sprawie p-rzyznania 
funkcjonariuszkom państwowym, naczyciel- 
kom, nadzwyczajnego dodatku drożyźnianego, 
przewidzianego ustawą z dnia 29 lipea r. b. 

dla funkcjonariuszy państwowych.
Ustawa z dnia 29 lipca 1919 r. wyłącza 

art. 6-ym od poboru dodatku drożyźnianego 
osoby, stanowiące jedną rodzinę i mające je­
dno wspólne gospodarstwo domowe. Tym spo­
sobem ucierpiały najwięcej kobiety, pracują­
ce w urzędach państwowych i w szkołach pu­
blicznych. Jest to tym większą krzywdą, że 
przy coraz więcej wzmagającej się droiyźnie 
artykułów codziennej potrzeby pracownice te 
zostały pozbawione możności zakupienia so­
bie odzieżv, obuwia i t. p., gdyż płace dotych­
czasowe nie wystarczają nawet na własne u- 
trzymaaśe. Wyłączenie pewnej kategorji pra­
cowników od równych z innymi poborów jest 
w dzisiejszych czasach anachronizmem, godzą­
cym w zasadę równouorawnienia.

W myśl maksymy: — równa praca — ró ­
wna płaca — podpiisane wnoszą:

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Sejm wzywa rząd, ażeby wypłacił od 1 

lipca r. b. wszystkim pracownikom państwo­
wym, pominiętym w ustawie z dnia 29 lipca

■ w fóreS , 2 g n s ra a  rai® if

1919 r. nadzwyczajny dodatek drożyżniany w 
wysokości odpowiadającej kategorjom, okre­
ślonym wymienioną ustawą.

W arszawa, dnia 21 listopada 1019 r.

INTERPELACJA
posłów Antoniego Chudego i tow. do Pana Mini­
stra wyznań relig. 1 ośw. pub!, w sprawie nicprzy- 
jccia na studja farmaceutyczne pomocników apte­

karskich.
Wedle dotychczas obowiązującego prawa w 

Kongresówce, na et ud ja farmaceutyczne wstępować 
mogą tylko pomocnicy aptekarscy po ukończeniu 
2-letoiej praktyki pomoce ikowsk i ej w aptece.

W myśl tego prawa senat akademicki w roku 
1919/20 postanowił, ie  na studja farmaceutycznie 
przyjmować będzie pomocników aptekarskich, któ­
rzy ukończyli praktykę pomocników w roku 1918 i 
1919.

Do powyższego postanowienia nie zastosował 
się dotychczas senat, lecz podania nawet starszych 
pomocników bezwzględnie odrzudil, zaznaczając, 
że kandydaci, nie wymienieni na liście przyjętych, 
nie będą dopuszczeni do studjów z powodu braku 
miejsc. Faktycznie okazało się, ie  tra studja farma­
ceutyczne przyjmowani byli słuchacze bez wy­
kształcenia zawodowego przed i po zamknięciu li­
sty, a mianowicie ci kandydaci, którzy posiadali 
egzamin dojrzałości.

Z tych to powodów zostali od studiów wyłącze­
ni liczni, bo przeszło stu kandydatów — pomocni­
cy aptekarscy — położenie ich jest obecnie 
nadzwyczaj trudne: wstąpili oni do zawodu apte­
karskiego, dopełniając wszelkich warunków, zło­
żyli egzamin a pomocnikowskie w nadziei, ie  zosta­
ną wedle istniejących ustaw dopuszczeni do stu­
diów farmaceutycznych, tymczasem z powodu za­
rządzenia senatu skazani zastali na dożywotnią 
pańszczyznę farmaceutyczną.

Wobec tego podpisani zapytują Parna Ministra 
W. R. i O. P. czy gotów jest zwrócić uwagę sena­
towi akademickiemu, ie  pierwszeństwo do studjów 
nrają ci, którzy odbyli praktykę farmaceutyczną, 
gdyż straciwszy kilka lub kilkanaście lat pracy, nie 
mogą już poświęcić się innemu zawodowi, gdy zaś 
chodzi o podwyższenie stanu etadjów wymienio­
nych pracowników, to dotyczyć cme mogą jedynie 
nowowstępującyćh kandydatów, przyczem wszelkie 
prawa pcmocaukom farmaceutycznym muszą być 
zachowane.

Warszawa, d. 27 listopada 1919 r.

* Z komisji komunikacyjnej. I
Na posiedzeniu sejmowej Konnisfi Komuni­

kacyjnej zdawał sprawozdanie minister poczt i  
telegrafów. Urzędów pocztowych za rządów rosyj­
skich w Królestwie było w r. 1914 — 454. dziś ma­
my 300. Obecnie odbudowuję aię wszystkie przed 
wojną czynne urzędy.

Trudności są: 1) Brak budynków; 2) brak lu­
dzi -wykwalifikowanych zawodowo. Pracuje się 
n a 1 wyszkoleniem. Około 1090 osób do końca roku 
bieżącego kończy szkoły pocztowe w całej Polsce; 
3) ogromne odległości między jednym urzędem a 
drugim. Sieć kolejowa w Królestwie jest bardzo 
cienką. Uruchamia się dzisiaj komunikację auto­
mobilową. Ale walczymy z brakiem wozów auto­
mobilowych, ł. zw. autobusów. Od 7 miesięcy ro­
bimy wysiłki, aby je dostać z zagranicy — dotąd 
bez skutku; 4) kolej rozporządza ograniczoną licz­
bą pociągów i nie może uregulować jednostajnie 
ruchu pocztowego, robi to tylko doraźnie w for­
mie nadzwyczajnych pociągów, przyczem brak wo­
zów ambulansów wywiezionych do Wiednia i Ber­
lina. Mamy dostać 15 wozów z Ameryki, ale ich 
nie posiadamy. Narazie kolej dostarcza wozy pasa­
żerskie, nie ogrzane, bez zamknięcia, bez stoli­
ków, bez szafek, bez światła. Pocztę załatwia się 
na ławkach, na podłodze, w zimnie 1 pociemku; 
5) przepisy pocztowe oparte są na konwencji 
wszechświatowej. Zatem nie mogą być ani złe, ani 
dot-ce, gdyż nie mogą być zm en oue bez ogólnego 
porozumienia się s innymi państwami. Związek 
wszechświatowy istnieje już 45 lat. Cala kasowość 
jest zastosowana do porządku przyjętego na ca­
łym kwiecie. Nadmiar gotówki po pokryciu płacy 
pracowników, kosztów rucha i urzędów przesyłamy 
do Banku państwa ze atacyj zbiorowych, dokąd in­
ne urzędy codzieó przesyłają zbędną gotówkę W 
Królestwie daje się odczuć brak zawodowych (?1!) 
listonoszy, a na tym cała kwesija utyka. Sosnowiec 
np. ma dwóch listonoszy na 100,000 mieszkańców. 
Obecnie przybył trzeci, oczywiście nie są w stanie 
doręczyć korespondencji; urządzają tedy w mie­
ście sktedniee dokąd ludzie przychodzą po odbiór 
korespondencji. Z braku mieszkań niepodobna prze­
nosić większej liczby pracowników. Trochę lepiej 
jest w Galicji, ale też niedobrze się dzieje, gdyż 
wielu z dawnego personelu przez 5 lat wojny zgi- 
uęło, porzuciło zawód lub zestarzato się. Nowych 
sił w czasi® wojny poczta nie wyszkoliła.

Na zapytania tow. pos. Moraccewskieso odpowia­
da minister, że gwarancyjne przepisy są opracowane 
i ogłoszone tak, ie  poczta przejmuje na siebie peł­
ną gwarancję w wysokości przyjętej na całym świe­
ci®, a więc za listy polecone 50 mk., za pakiety 
wedle deklarowanej wartości lub o ile deklaracji 
nie było, płaci poczta po 5 mk. za kg.

Przesyłki pieniężne przesyła się przekazami, 
listami pieniężnymi i przy pomocy pocztowej Kasy 
oszczędności. -Przekazy opiewają na 1000 marek, 
względnie 1000 ko-ron, można ich nieograniczoną 
liczbę przesyłać. Listami pieniężnymi można prze­
słać 10.000 mk. Ale najlepszym sposobem jest prze­
cież Pocztowa Kasa Oszcz. Co do zbyt w i e l k i dim 
gośd cra.su, jaki zużywa się na przestanie ko­
respondencji to wina leży w małej liczbie pociągów 
i .w małych urzędach pocztowych, które nie mając
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rutynowanych ludzi, znojących geografię, wysyła­
ją często niewłaściwie korespondencję. Cenzura 
wojskowa przetrzymuje nam korespondencje. Tele­
gramy przestaniemy niedługo przesyłać kolejanf, 
zwłaszcza na linji Warssawa-Kraków przez Radom, 
Kielce. Miała był wybudowaną do 14 października, 
ale rzecz się przedłużyła i dopiero z końcem grud­
nia będziemy mogli 3 linie telegrafu i 3 telefo­
niczne między Warszawą a Krakowem uruchomić- 
Między Warszawą a Wiedniem funkcjonują już Sie­
mensów® aparaty, które obciążają Kraków. Przy­
czyną braków telegraficznych są braki budynku po­
cztowego w Krakowie. Przez zakupoo budynku na 
dyrekcję będzie można stację telegraficzną w Kra­
kowie dostatecznie rozszerzyć. Stacja warszawska 
jest już rozszerzoną i nareszcie doprowadzoną do 
porządku.

Na zapytanie posła Rajcy odpowiedział mini­
ster:

Taryfy telegraficzne l telefoniczne są nłslde 
Będziemy musieli podwyższyć rrasze opłaty telegraf, 
i telefoniczne. Cedergren praoaje ze stratą. Gdy­
byśmy objęli Cedergrena, musielibyśmy taryfę teł® 
foniczną podwoić z 420 mk. na 840 mk. Worki ma­
my papierowe. Kupiliśmy 1000 worków jutowych 
ale ich niema zupełnie. Dla uniknięcia kontroH 
listów pieniężnych wojsko żąda, aby urzędnik 
pocztowy potwierdził, że w life:e pieniężnym niema 
korespondencji. Stąd ta trudność, że listy pienięż­
ne lakuje się i pieczętuje na pocztach. Jedyną dro­
gą byłoby danie pieczęci naczelnika gminy, ale mu­
siałaby się na to zgodzić wojskowość. : !_

Tow. Moraczewski porusza sprawę zakupów W 
Ameryce. Ameryka Obr' 'a walutę wszystkich 
państw. Prowadzi na tym polu krótkowzroczną po­
litykę. gdyż uniemożliwia zakupy u siebie, gdyż o- 
ne za drogo wypadną i nie dadzą się wogóle wy kal­
kulować. Sądzi, ie  poczta musi zaraz zaprowadzić 
przyjmowanie pieniędzy miedzy jedną okupacją, « 
drugą, gdyż nawet po państwowej wymianie ko ­
ron na marki z końcem marca 1919 r. przypusz^ł 
dalsze dozwolenie obrotu pocz.towego koronamf. 
Wykupno Cedergrena odbyć się musi na mocy w  
stawy. Jestto konieczność państwowa. Nie należy 
jednak w przedwstępnych pertraktacjach z Ceder- 
grenem dopuścić do wynagrodzenia Cedergrenowi 
wszystkich szkód poniesion>ch w okres:® ostatnich 
pięciu lat, wobec tendencji rządu dopomagania ka­
pitalistom do zdzierania ze skóry skarbu państwa.

Na to odpowiedział minister: Koncesja Ceder­
grena skończyła się 14 listopada. Zawarliśmy tym­
czasową umowę, przedłużającą funkcjonowanie Ce­
dergrena do 30 czerwca 1320 r. Za inwentarz żąda 
Cedergren 225 miljonów marek. Wedle naszych ©• 
bliczeń należałoby się im 26 miljonów baron 
szwedzkich.

Cedergren wnió^ ofertę na danie mu kanoe 
sft na 50 ta l  ofiarowując 2 % brutto od opłat te le  
fonicznych. Zada aby mci oddano sieć miejską, pod­
miejską, wielkich ośrodków przemysłowych 1 mi** 
w całej Polsce. Ministerjum stoi jednak na stano­
wisku bezwzględnego upaństwowienia całej aiecł 
telefonicznej.

lltU lOMlIIJ ?! M ii.
Umysły robotników wzburzone są po­

stanowieniem rządu zaprzestania dalszych 
wypłat zapomogowych dla bezrobotnych. Z 
dniem 25-ym listopada wszyscy cywilni 
bezrobotni w liczbie 101 tys. mężczyzn i 34 
tys. kobiet tracą zasiłek. Pobierać będą za­
pomogę nadal jedynie b. wojskowi, których 
jest 344 tys. j r*- * *

Ciekawe steny odbyły się w Głasgowie.
Z powodu zjazdu akcjonarmszów, właścicieli 
milionowych zakładów i fabruk ubrań i <► 
kryć. tłumy robotników i robotnic otoczyły 
gmach, gdzie obradowali milionerzy nad 
podwyższeniem kapitału nakładowego z 10 
do 2014 miljonów funt. i odpowiednich zy­
sków do wysokości 7 A mil jon. funt. Przy 
akompaniamencie okrzyków i śmiechu z po­
śród tłumu, akcionarfusze pośniesznie uchwa­
lili tłustsze zyski i rozjechali sie. Tymcza­
sem robotnicy i robotnice nrządzili wiec pod 
gołym niebem, na którym zażądano tmarodo*

‘ wienia wszystkich fabryk 1 zakładów wyro­
bów bławatnych. Stwierdzono, że podczas 
wolny d z ia ł ten .przemyski przyniósł 19 milj. 
funt. czystego dochodu. Wzniesiono okrzyki 
na cześć rep u b lik i sociaTistycznej i odśpiewa­
no „Czerwony Sztandar".

Imw w iowislzlwie w o l  aM & lic i.
Komendantem armii nednieprzańskiej zo­

stał naznaczony generał Tiutiunnyk, zaś na­
czelnikiem sztabu generał Sinkler — równo­
cześnie pozostałe formacje galicyjskie} armji 
wcielono do jednolitej armji ukraińskiej gł. 
atamana Petlury, wskutek czego stworzono je­
dność całkowitą armji.

Grupy wojsk powstańczych atamanów 
Machna, Zełenego, Sokoliwskiego, Anheła i 
Hu! i ja stworzyły wspólny sztab powstańczych 
wojsk w Koziatynie i poddały się rozkazom 
gł. atamana Petlury.

Grupa wojsk Machna, licząca obecnie 30 
tysięcy bagnetów, zajęła Chersoń, Mikoła­
jów, Katerynosław, Mariupol, Berdiańsk i  Ale­
ksandro wsk.

Obecnie focza się boje na linfach Odessa- 
Birzula, które zagrażają Denikinowi zajęciem 
Odessy.

Ruch powstańczy na Połtawszezyźnie, Ka- 
terynosławszczyźnie i w Kijowie oczyścił zie­
mie te  z band Denikina. Rewolucja przeciw 
Denikinowi m a charakter narodowo-so-ralny, 
ogarnia szybko całą Ukrainę i doprowadzi i  
końcem już b. r. do ostatecznej i zupęłnej li­
kwidacji reakcji na Ukrainie.

> -i* V..- - *•' >
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Przypominamy, że czas odnowić prenumeratę na miesiąc grudzień.

i i
Kamienicznik warszawski, który chce o- 

oeenie swój dom korzystnie sprzedać, może 
przy obecnej koniunkturze na domy osiągnąć 
dobrą renę. Natomiast ten, który chce osiąg- i 
nąć bardzo dobrą cenę, ma tylko jedną dro­
gę: 9praedać nieruchomość rządowi.

By jednak rząd skłonić do kupna nieru- 
ebomości, niezbędna jest interwencja pewnej 
damy z ul. Żórawiei, która te-so rodzaju „de- 
łiL: ne sprawy" ,gładko'* załatwia.

Poaiewaź rzr i  wziął sie na dóbr' <Lo sku­
pywania domów w Warszawie, pożądaną by­
łaby ingerencja w tej sprawie jakiejś specjal­
nej komisji sejmowej, któraby orzekła, czy i 
ile na każdym poszczególnym domu-przepła­
cono i jaki udział przy tranzakcjaeh ty ch bra­
ła tajemnicza dama z ul. Żórawiej.

Z prowincji.
Zagłębie Cąbrewshie.

(Korespondencja własna).
W Zagłębiu Dąb row 5 ki cm nagromadziło 

się 100,000 ton węgla, który leży na zwałach 
r pali się. Produkcja w wielu kopalniach 
jest zmniejszona, gdyż niema gdzie składać 
węgla. W kopalniach „Paryż", „Koszelew", 
..Saturn", „Renard", „Reden" i „Klimontów" 
dużo górników pracuje na dniówkę, zarobki 
robotników zmniejszają s?ę, zmniejsza się 
także wydobycie węgla. W kop. „Klimontów" 
górnicy czekają do 9 rano na wózki.

Pozatem brak żyw noś u. W poniedzia­
łek w zeszłym tygodniu rozdzielono 8 wago­
nów zboża i 6 wagonów fasoli na kilka ko­
palń, co przy zmniejszonych normach starczy 
na dwa do trzech dni.

Na kopalnie te, które nie otrzymały Chle­
ba, jak kop. „Paryż", wysłało wojsko, które 
przeciągało ze śpiewem.

Maferjały na ubranie i koszule i t. d., wy­
słane do Zagłębia przed 6 tygodniami dla 
robotników pracuiąrych w kopalniach, gdzieś 
zagiń eto. Z 30,000 par butów doszło tylko 
13,000. Domagamy się wysłania komisji, któ­
ra musi znaleźć rzeczy i jaknairyćnlej zao­
patrzyć'górników. Należy dać górnikom skó­
rę na długie buto. gdyż buty wysłane są to 
kamasze z demobilizacji, nie nadają się dla 
górników, pracujących w wodzie.

ii M ISili I I B
(Korespondencja własna)'.

W niedzielę dr,. 23 b. m. odbył się u nas ob­
chód rocznicy odzyskania Niepodległości. Kołtune­
ria tutejsza urządziła, po modłrch w bóżnicy i w 
kościele, uroczysty pochód z policją, żandarmami, z 
p. starosta i podstarosłą, z dzieciakami i uczniami. 
Zjechało się też fluźo ludzi, bo był zapowiedziany 
nasz wiec rvnseleki. Wszyscy więc w komplecie z 
szumem proporców barwnych, z rabinami i księż­
mi na czole, udali się pod figurę M. Boskiej, gdzie

miano pochód zakończyć. Tutaj wystąpił nasz po­
seł, tow. Kułakowski, który pięknych a dobitnych 
słowach przedstawił istotę socjalizmu, znaczenie 
Rządu Ludowego i  walki klasowej, piętnując ha­
niebne i prowokacyjne z; chowanie się policji i sta­
rostów wobec ruchu socjalistycznego. Wszyscy słu­
chali z wy nożną uwagą kilkugodzinnej mowy posła, 
nie rozchodząc się. Wystąpił także ksiądz w obro­
nie złotego cielca, jak zwykle lecz ludzie, poznaw­
szy się na nim, nie pozwolili mu mówić. Po malej 
przerwie, wszyscy znowu zgromadzili się w wiel­
ide j szopie strażackiej, przepełniając ją, gdzie w 
dalszym ciągu pos. tow. Kułakowski przedstawił po­
nury obraz tragiczn o-o perełko wych rządów p. Pa­
derewskiego, a (potem przyszłość słoneczną socjali­
zmu, do którego krok za krokiem, z wytrwałością a 
zaparciem sie zdążamy. Zcelazł się jeden jedyny ko­
munista, którego wszyscy zakrzyczeli, ja!u> rozbija- 
cza jedności robotniczej.

W końcu jednogłośnie uchwalono następują­
cą rezolucję: i

„Wzywa się Rząd do natychmiastowego za­
kończenia wojny na Wschodzie.

„Żądamy wprowadzenia reformy rolnej, u- 
chwalonej w dniu 10 lipca b. r.

„Żądamy uspołecznienia wielkiego przemy­
tu .

„Protestujemy przeciw ohydnemu i hanieb­
nemu zachowaniu się policji w czasie ostatniego 
strajku rolnego i przeciw prowokacyjnemu zacho­
waniu się starostów wobec ruchu socjalistycznego, 
żądając wypuszczenia wszystkich aresztowanych za 
strajk i politycznych.

„Uchwalamy wotum zaufania posłom socjali­
stycznym za ich dotychczasową działalność w Sej­
mie".

Odśpiewaniem „Czerwonego* wiec się za­
kończył.

Radom.
(Korespondencja własna).

W niedzielę 23 listopada odbył się u nas od­
czyt tow. posła M. Niedziałkowskiego na temat 
„Socjalizm a kultura robotnicza". Prelegent, mó­
wiąc przy napełnionej sali. nakreślił dzieje pow­
stawania i rozwoju kultury europejskiej w czasach 
toodalizmu i za panowania ustroju kapitalistyczne­
go. Wyjaśnił później proces powstawania kultury 
proletariackiej i jej stosunek do kultury narodo­
wej, wreszcie dal charakterystykę obecnej sytuacji 
politycznej, jako moment wzrostu reakcji społecz­
nej 1 defenzywy ruchu robo niczego.. Licznie z°- 
br.ir.a publiczność z kół robotniczych oraz inteli­
g encji pracującej obdarzyła tow. Niedziałkowskiego 
seredec-znymi oklaskami.

Wieczorem urządzono pod przewodnictwem 
two. Grzecznarowskiego walne zebranie miejscowej 
organizacji P. P. S. Tow. Niedziałkowski referował 
w imieniu C. K. W. sytuację polityczną i taktykę 
partji. W bardzo ożywionej i szczerej dyskusji u- 
czostniczyli tow. tow. Keiiles-Krauzowa. Śledź, Ru- 
smowicz i Inni. Dyskusja wywołała wśród bardzo 
licznie zebranych towarzyszy i towarzyszek duże 
zainteresowanie. Wszyscy mówcy podkreślali ko­
nieczność energicznej walki z reakcją i jakuaj- 
większej zwartości wewnątrz partji.

m  I! Kii
Policjanci z Zawiercia, aresztowani swego 

czasu za nadużycia, łapówki i gwałi;-, zawiedzeni 
w czymrośriaoh — pobierają obecnie całą pensje.

Spekulanci z Zagłębia, którzy brali łapówki, 
obiecując przyśpieszenie wysyłki wagonów, zostali 
Ii-go listopada aresztowani, a 13-go wypuszczeni.

Natomiast robotnikom, którzy już odsiedzieli 
półtora mieś. kary administracyjnej, dr. Fękosław- 
ski dodał jeszcze trzy miesiące.

Warunki pobytu w więzieniu piotrkowskiem 
są okropne. Stoma w siennikach datuje jeszcze 
z czasów rosyjskich!! Bielizna prana bez mydła. 
Pełno robactwa. W ciągu 4 mieś. więźniowie tolko 
3 razy byli w łaźni — raz woda była zupełnie 
zimna. Jxlzenie fatalne.

Telegramy.
liiilsi Peisip Ma

Warszawa, 1 grudnia.
Komunikat sztabu generalnego donosi z 

dnia 1 grudnia:
Front litewsko - białoruski: Po dwuigo- 

dzinnem ostrzeliwaniu odcinka Łuszany — 
Karpenicze ogniem artylerji nieprzyjaciel za­
atakował wieś Karpenieze, został jednakże 
odparty.

W okolicy KrasTawia został zestrzelony 
przez nasze oddziały samolot nieprzyjaciel- 
ski.

Na reszcie frontu drobne utarczki patroli.
Front wołyński: Sookój.

W zast. szefa sztaibu generalnego 
Haller, pułkownik.

E t a n  ptatj.
, Lyon, 1 grudnia.

(P. A. T.y. (Radiotę), śt. warsz.). Z Wa­
szyngtonu donoszą: Międzynarodowa konfe­
rencja pracy została odroczona bez terminu. 
Ponieważ Szwajearja przystąpiła do Ligi na­
rodów, jest rzeczą prawdo podobną, że na­
stępne zebranie konferencji pracy odbędzie 
się w Genewie. i 1

Przed rozwiązaniem konferencja przyję­
ła wnioski, nad któremi dyskutowano w 
pierwszym rzedzie, więc 8-godz“mny dzień ro­
boczy, 48-godzinny tydzień roboczy i płatny 
urlop dla robotnic w stanie ciąży. Konferen­
cja powierzyła biuru pracv zbadanie warun­
ków pracy narynarzy, utworzenie specjalnej 
sekcji i zamianowanie komisji m ied m  a rodo­
wej dJa emigracji i ochrony robotników ob­
cych ,i nałożyła na nia obowiązek składania 
3-miesieczuych sprawozdań o bezrobociu i 
skoordynowania systemów publicznego po­
średnictwa nrarr w różnych kratach, nadzór 
nad pracą domową i Praca dzieci. Komitet 
dla pracy nocnej przedłożył wniosek o niedo- 
nuszczaniu do pracy nocnej robotnic poniżej 
tot 18, z wyjątkiem pracy w pewnych wypad­
kach, ściśle określonych w przemysłach, pra­
cujących bez przerwy, jak przemysł ssklanny, 
żelazny, stalowy, cukrowy i t. p.

ffjMr nona.
Paryż, 1 grudniu, 

(P. A. T.). (Padjotel. et. pozn.). Albert 
Thomas wybrany został w Waszyngtonie 
pierwszym dyrektorem międzynarodowej ge­
neralnej komisji robotniczej.

0 Lis» tferaSSw
Bruksela, 1 grudnia.

(T. A. T.)’. '(Radjotel. st. pozn.). Komf- 
sja Miedz vn o rodowa, mająca ustalić statut Li­
gi Narodów zgromadziła się we czwadek po 
południu, celem ustalenia programu konfe­
rencji. Przedstawiciele państw zagranicznych 
oczekiwani byli w Brukseli dziś w niedzielę. 
Obrady toczvć się będą w poniedziałek % 
wtorek 2-go i środę 3-go grudnia. W ponie­
działek 1-go przyjmie król na zamku człon­
ków delegacji zagranicznych.

S t a s ń  oslatraiifi ratynkatil sateis-
Ptaga. 1 grudnia.

(P. A. T.). Czeskie biuro prasowe dono­
si: Lloyd George zakomunikował w Izbie
gmin, że ratyfikacja traktatu pokojowego mu­
si być znowu odroczoną, ponieważ wynikły 
trudności w porozumieniu się z rządem nie­
mieckim w sprawie obsadzonych ' erytorjów.

l i i i s w  o t i p  OeiiUK.
Praga, 1 grudni®.

(P. A. T.). Czeskie Biuro Prasowe dono­
si z Paryża: W rozmowie, z przedstawicie* 
lem „La Press© de Paris" oświadczył Ma- 
kłaków, który powrócił z frontu Denikina, że 
największą trudność sprawia Denikinowi 
brak odzieży dla wojska. Armia Denikina jest 
liczebnie za słabą, aby utrzymać olbrzymi 
front. Tom tłomaczą się ustawiczne klęski 
Denikina. Petlura jako komendant armji 
całkiem już nie istnieje, ponieważ wszystkie 
jego oddziały przeszły na stronę Denikina,

<!Mt walsH
P.ir/ż, 1 grudnia.

(P. A. T.y. (Radjotel. st. pozn.). Wojska 
syberyjskie, które opuściły Omsk, cofają się 
w zupełnym porządku wśród ustawicznych 
potyczek w kierunku Irkucka, niszcząc za, 
sobą wszystko, co by nieprzyjacielowi mogło 
u ła tw ić  po-hód. Z Irkucka donoszą, że C7.ee- 
wonogwardziści po wkroczeniu do Omsk® 
podoalili miasto i rozstrzelali wielu wyblV 
nych obywateli. Naczelne władze rządu sy­
beryjskiego, ministrowie i reszta armji prze­
byli do Irkucka.

PorszmiSBis ilu izy iiiw’iiaaii a Rismcaml
t i i ■ Paryż, 1 grudnia.
(P. A. T.y. (Radjotel. st. warsz.). Genu 

Niessel udało się d o p r o w a d z ić  do porozumie­
nia pomiędzy Litwinami i Niemcami, na pod­
stawie, którego Litwini zapewnili Niemcom 
powrót do Niemiec pod warunkiem, że N’ern- 
cy pozostawią w całości materiał wojenny ń 
kolejowy. Stosunki pomiędzy rządem lite w-

Z teatru.
TEATR REDUTA

„Ponad Śnieg", dramat w 3 aktach, Stefana Że­
romskiego.

Kierownik artystyczny: Jułjuss Osterwa. Kierow­
nik zespołu: Mieczysław Limanowski; kierownik

plastyki scenicznej: Zbigniew Pronaszko.
Praea salon wchodzimy do teatrzyku. Biała, 

Jasna, olśniewająca sala. Krzesła amfiteatralnie 
wznoszą się do góry. Pierwszy rząd ustawiony tuż 
przed samą sceną, ażeby jaknajbardziej zmniej­
szyć- przedział między dwoma korni eczmymi czynni 
karni dramatu: między publicznością i  aktorem. 
Niechaj fale sympatyczne przepływają suggesty- 
wnie. wzmacniając się wzajemnie.

Ma to być „misterjum". Brak mu tytko Jedne­
go warunku. Na straży teatru „Reduty" stanął 
Zloty Cielec i tylko swoim wyznawcom otwiera 
wstęp do świątyni...

Kilkaset par oczu i nszu nastawionych w stro­
nę kurtyny jednobarwnej, fałdami spływającej od 
siTopu.- Na co oni czekają? Za chwilę rozpocznie 
się misterjum. Ci tam za kudyną ukryci wystąpią 
śmiało przed trybunał publiczności i odsłonią du­
sze swoje. Będziemy sądzić ich za ich czyny ...ich 
czyli siebie. Nie za uczucia, które są dobre lub 
zie, wyraziste albo powikłane, nie za myśli, które­
mi chytrze będą usiłowali sieb e obronić — aie za 
<sysy

Odemknięto wnętrze. Praed nami izba dworku 
polskiego na Polesiu. Ulewa szumi ponura. Mgły 
dussąoe wdzierają si do przytulnej bibljoteki. 
Wincenty Rudetmeki w rozpaczy, ponieważ jutro 
r a się odbyć ślub Ireny, jego siostry ciotecznej, 
letórą kocha. Lecz wolą matki i opiekunki jest, a- 
by Irena wyszła za obcego. Syn. poddaje się s-lnej 
swej, absolutnej matce. Nie marzy nawet o sprze­
ciwie. Ale płomień buntu roznieca w nim Irena: 
— Któż mnie ocali przed narzeczonym? — woła. 
Wtedy w Wincentym budzi się. pod wpływem 
złów Treny, zbrodniczy zamiar. Panicz wie, że ule­

wa odcięła dworek od świata. Jedna jest tylko 1 
droga, którą może przyjechać narzeczony, ale od­
sunąć tylko zastawę, a jedyną drogę zaleje woda. 
Wincenty topi narzeczonego. Matka przeklina sy­
na straszną klątwą, aby mu los ręce i negi po­
łamał.

Wincenty z Ireną opuszczają dom. Osiedlają 
się w miasteczku. Nędza. Nad Wincentym wisi 
brzemię klątwy i pamięć zbrodni. Irena, właściwa 
sprawczyni, pól-zwieuzę, skarry się na biedę. 
Dość ma łamań i upiorów, chce: — jedwabnych 
pończoch, „miłości", kina, kawiarń — jednem 
słowem „życia". Wincenty biernie przeciwstawia 
się jej pragnieniom. Adwokat światobor da jej 
„życie". Pomaga wojna. Wincenty powołany do 
wojska w ostatniej chwili widzi wiarolomstwo żo­
ny: „Niema na tym świecie wierności".

Klątwa spełniła się. Wincenty z połamanerai 
na wojnie r ę k a m i  i  nogami wraca do dworku. 
Zbliża się śmierć — oczyszczająca, któsa sprawi, iż 
człowiek stanie się wtedy „bielszy ponad śnieg". 
Na dworek napadają bolszewicy. Cała rodzina 
ginie.

Wincenty pokazuje, iż wierności niema na 
tym świecie, ai kto pragnie czystości znajdzie ją 
tylko — w śmierci. Dziwnie to brzmi w ustach 
zbrodniarza — ale zrozumiale w ustach zbrod­
niarza, który został do zbrodni namówiony. Zbrod­
niarz niewinny, ofiara swej słabości, liść uniesiony 
przez wiatr, jęczący, że nim wiatr pomiata. Zmia­
żdżyła go miłość to  kobiety i miłość do matki. 
One to są wichrem... on liściem. One działają — 
on ctorpi. Dno chcą — on się poddaje. Świat jest 
puszcza tankową1, żerowiskiem dzikich zwierząt — 
śmierć wyzwoleniem. Dlatego też i ci zziajani 
czerwono-gwardaiiści, zionący ż-dzą zemsty — or­
ganicznie natęża do całośei trzech obrazów drama­
tycznych o — biednym, słabym młodzieńcu. Jeden 
jest tylko człowiek czysiy i mocny, rezoater Jo­
achim, chłop, cle ten pozwala zginąć młodzieńcowi, 
znając jego zbrodnię i słabość.

Niema w całym utworze nikogo, ktoby za całe 
to piekło na ziemi wziął odpowiedzialność na swe 
barki. W aa ginie gdzieś we mgłach słabych dusz,

kara spada z krwawych oparów przypadku wojny 
i rewolucji. Trybunałowi — publiczności pozosta­
wiono rozmyślanie nad mglistą i krwawą tragedją, 
która dokonała się w dworku na kresach. Dlatego 
wy chodziliśmy z teatru zamyśleni, ale nie wy­
zwoleni.

Zostały nam jednak w oczach posępno wizje, 
jakie wyczarowali artyści. Siemaszków® (matka) 
przeklina Osterwę (syna) wobec Osterwiny (Ireny) 
i Gromnickiej (narzeczonej Wincentego). Osterwa 
zbuntowany chce wyjść i ogłosić ludziom, że to cn 
zbrodni dokonał. ,<StóJ, szczeniaku!" — krzyczy 
wtedy Siemastzkowa. Osterwa plecami już odwró­
cony do publican ości zamarł z głową wychyloną za 
drzwi, wpół zgięty w ruchu. S:emaszkow-a swym 
rozfrrzm zarzuciła mu powróz na szyję. Nie. Nie 
jest to mężczyzna, który sam na swe barki wziął 
wbec Boga i  ludzi odpowiedział n.c»ść On jest je­
szcze dzieckiem. Wraca, Policzki żółte, obwisłe, 
wargi latają w trwoćfo®. Stomastkown przeklina. 
Osterwa gnie się, lamie pod kamieniami słów za- 
nrera. Zbrodniarz budzący litość. Ale któż się nad 
nim uskarży? Oto matka wygnała go. Wtedy do­
piero Osterwima zbliża się, podptora SJP i  wycho­
dzą jako Adam i Kwa, wypędzeni s raju.

Był to jeden z tych Dłysków n o w eg o  teatru, w 
którym duszami rządni kierownik zespołu (M 
limanowski).

Albo scena ostatnia. Aktor nie mówi tu ani 
słjwo. Czerwono-gwardziści porwali maikę i  

narzeczoną. Osterwa, fawaKda bez nóg i rąk ka- 
pi I art wojsk polskich lada chwila zginie. Kę. o.i 
s ę nie podda. Słychać strzały * zewnątrz. To mp 
tka biedna, złam ana, ni® rozum ejąca nic z chaosu 
p”zer‘roti’ „dziedziczka , „pani zamordowana 
przez „chamów", kontrrewokuy-n A:ks, jak sama 
wyznała, nie pojmująca słów syna. który ziemię 
-hce d o b r e  wolnie oddać chłopom, no zresztą „zie­
mia będzie ich miała", nie oni ziemię.

Syn rozumie przewrót, ale przeczuwa, że tu 
o rzecz głębszą idizie. Instynkt mówi mu, że to 
wcina Polski z Rosją. On, kaoitan wojsk po lsk ich  
nie odda się na rzeź. Ca, żołnierz p c g ru c h o ta iy  
krwawy strzęp, marny K.:iek, którym inr.i -.ntotali

podług swej woli, krwią obryzgany, cmenlaray 
marzyciel o czystości — po raz pierwszy dźwiga 
się potężną wolą na swem szczudło inwalidy na 
wyżyny człowieka. On jest teraz n łez wałczony. 
Czai się w kącie. Jedną ręką podnosi szczudło 
do góry, do góry — w niebiosa. Rośnie, pros*, a je 
się, kamienieje jak posąg. Twarz blada, natchniona 
niezłomna, brwi ściągnięte, usta zacięte. Czyha 
tak na odwiecznego wroga. Gotuje etos zwycięski.
Wpadają c z e r w o n o - g w a r d z i ś o i  z łoskotem, wśród
huku butów i z g rzy tu  bagnetów. Ujrzeli straszmegł
żołnierza i  padli duchem. Zamarli w osłupieniu.
Czmją, że tej siły aie zmogą przenigdy. Kotara 
spada.

Albo ten chłop Szymański, o brwiach nasa* 
miętych na oczy. Głucho, z powagą sumienia bełko­
cący jakieś słowa i opisy — głos ziemi poleskiej 
prawdziwy. Gdy skądś z ziemi przylatuje jego 
gtos niby z piwnicy albo wprost z ziemi i zała­
mując się bij w twarz „dziedziców rodziny"! 
„Czego wy odemnie chcecie?" — gdy czer-roae 
gwardziści jui idą — robi to wrażenie jakby ind 
białoruski pytał: „coście dla mnie unzyrTi?"

P. Kochanowicz grał inteligentnie, ale nie n- 
miał nas przeraarf tą pospolitą przewrotnością ro­
zumnego iajdaks, który drwi z© wszystkiego, eo 
uie jest zwykłe i dokładno , jak rachunek za n- 
trzymanie kochanki. Ten realny człowiek brzmi w 
dramatycznym monol-ogn Żeromskiego Jre mi®, 
nym stuliiein g r z e c h o t k i  z tajemnicy życia ery; 
niącej dom publiczny. Jest to ć mon dnia co-izicn- 
n-ego w Potlsce — adwokat płazów, Bierników I
kartoflany. _

Kierownikom powiodło się w kilku scenach i w 
aałem mnóstwie drobioag'w osnuć widzów i stło- 
chaczy czarem, zaszczepić cały ozereg obrazów, ge» 
stów i tonów, które długo będą w duszy grały, 
Teatr . Reduta" drga wolą twórczą i zapałam odno- 
wiciekkim w stosunku dc scenyi i do tworczośc? 
eolskiej. Podobno ma zamiar wjstawiać rzeczy wy 
łącznie polskie.

Zyginnut KialefawskTl



slum i  rządem  niem ieckim  są siln ie nap rę­
żone i zerw anie ich n ie  jest wyłączone.

T r a i p M t  wojsfc BiesieckiEb.
Nauen, I  grudnia

(P. A. T-). (Radjotel. st. pozn.). Z kól 
urzędowych donoszą, że kom isja haltycka en- 
tenty  zażądała, ażeby odtransportow anie 
wojsk niemieckich zakończyło się  do  15-go 
grudnia.

SaaiSofBK axer̂ itaoscv wout Wiltua
W iedeń, 1 grudnia.

fP . A. T.). W iedeńskie biuro  korespon­
dencyjne donosi z Nowego Jo rk u : „Son" pi­
sze, że senatorow ie republikańscy w komisji 
d la sp raw  zagranicznych grożą W ilsonowi 

odmową ratyfikacji trak tatu  pokojowego z 
Niemcami, A ustrią i Rułgarją, jeżeli prezy­
dent nie przedłoży znajdujących się w jego 
rękach dokum entów, k tó re  odnoszą się  do 
rokowań paryskich. ' ’ ' *

Zilarg u ik a is lo -B tt iik r iit i .
Chicago, 1 grudnia.

(P . A. T.). (Havas). Dzienniki miejsco­
w e podają wiadomość z W aszyngtonu, iż rząd 
Stanów polecił jen. Pershingow i udać się  na 
granicę M aksvkańską, gdzie obecnie stacjono­
w ana jest 109 tysięczna arm ja Sianów.

M U  I t ó r a a .
Nauen, |  grudnia

(P . A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Pism a 
donoszą, że m arszałek M ackensen zostanie w 
najbliższych dniach uwolniony i z Salonik 
uda  się przez Budapeszt i  W iedeń do Nie­
miec.

W s i  n m l i i s t l i w  i lm le tU tl .
Paryż, 1 grudnia.

(P. A. T.). (Havas). ,,Presse de  P aris“ 
donosi z Dusseldorfu, że socjaliści niemieccy 
odkryli rozległy spisek  m onarchisty czny. Spi­
sek m iał na celu u łatw ienie powrotu na po­
czątku grudnia cesarzowi i jego synowi.

Strajk s  iaiigkia D u s t i n .
Nauen, f  grudnia.

(P. A. T ) . (Radjotel. st. pozn.). W Za- 
głębin Dolnośląskim  Senftenberg porzuciło 
pracę 24000 górników. Żądają oni podwyż­
szenia płac i przyjęcia z pow rotem  kilkn  ro­
botników wydalonych za obrazę przełożo­
nych,

Da Górnym Siatka.
Kraków, 1 grudnia.

(P. A. T .). Biuro prasow e dla kresów  
zachodnich donosi, że dziś otrzymało wiado­
mość. iż *oseł do sejm u k.s. Pośpiech został 
na  Górnym Śląsku aresztowany. Biuro p ra­
sowe inform uje równocześnie, że na Górnym 
Śląsku nastąpiło  częściowe przesunięcie sił 
wojskowych niem ieckich i wzmocnienie kor­
donu granicznego. W  miejscowościach, w któ­
rych było daw niej 30 do 40 żołnierzy lsonsy- 
sfuje obecnie 100 i więcej. W Trzyńcu zja­
wiła się arty lerja .

M o u  p i *  w Pnjft.
Paryż, 1 grudnia.

(P. A. T.). (H avas). W ybory gminne 
w Paryżu dęły następujące rezu lta ty : wybra­
no 5 konserw atystów , io  liberałów . 11 repu­
blik. niezależn., 5 rępu/blik. lewicow., 6 ra­
dykałów, 3 socjalistów niezależnych, 14 zjed­
noczonych, jednego socialist? secesjonistę. 
Konserwatyści stracili 3 m andaty, liberałow ie 
uzyskali 3 m andaty i stracili 3 m andaty, po­
stępowcy uzyskali 3 m andaty, radykałow ie 
2, niezależni socjaliści i socjaliści seresjoniści 
stracili po jednym m andacie, social iści zjed­
noczeni uzyskali jeden  m andat. W  25 okrę­
gach zaszła potrzeba wyborów ścisłych.

mięt tn t f i it i i  w K M e .
Kraków, 1 grudnia.

(P. A. T.). S taraniem  kom itetu organi­
zacyjnego wszystkich dvkasterji funkciona- 
rjuszy państwowych Małopolski odbył się tu  
wczoraj wielki wiec na którym  po referatach 
i  dyskusji uchwalono szereg rezolucji, doty­
czących postulatów ekonomicznych urzędni­
ków. W rezolucjach dom agają się urzędnicy 
między innem i przyznania pracownikom pań­
stwowym deputatów żywnościowych po ce­
nach maksymalnych, odpowiedniego przy­
działu węgla konsumom (kooperatywom) 
w ypłacenia jeszcze w- bieżącym roku trzyna­
stej pensji w raz ze wszystkimi dodatkam i, wy­
płacenia wszystkich poborów w raz z dodat­
kam i w takiej ilości m arek, na jaką opiewają 
pobory wraz z dodatkam i w koronach i t. p. 
Przyjęte dalej rezolucje wzvwają rząd do 
w prow adzenia ładu  i porządku w całej admi- 
n istrac’1. zaś wszvstkich kolegów do solidar­
nej walki z wszelkimi objawami nadużyć i 
paskarstw a. Dalej rezolucie w yrażaią pro­
test z powodu proiektu  zniesienia legitym acji 
kolejowych i p rotest z powodu zam iaru u- 
krócenia pm w  obywatelskich urzędników 
państwowych przez odebranie  im czynnego 
i b iem ero  praw a wvborrzego, jak to przew i­
duje  rządowy pro jek t konstytucji.

0  0  B O T>N I
f    ..............

linii! iracawBlkaw Dooity,
U i  i H M i .

D nia 27 listopada r . b . w  sali O. K. R., 
Al. Jerozolim skie 56, odbyło się zebran ie  p ra ­
cowników poczty, telegrafów  i  telefonów, zor­
ganizowanych pod sztandarem  P. P . S. P ierw ­
szy referow ał poseł do  Sejm u tow. Barlicki 
na tem at wypadków doby obecnej. W dwu- 
godzinnem przem ów ieniu poseł Barlicki 
przedstaw ił zebranym  znaczenie d la  klasy 
pracującej, krótkotrw ałego, lecz silnego mo­
raln ie  Rządu Ludowego, w przeciwieństwie 
do rządu „fachowego" pod znakiem  p. Pade­
rewskiego, który m iast rządzić zalbagnił życie 
Polski.

Zebrani w liczbie 300 osób gorąco okla­
skiwali mówcę. >

Tow. Klim aszewski w im ieniu pracowni­
ków poczty i telegrafów  stojących pod egidą 
P. P . S. dziękował tow. Barlicki emu, prosząc 
go o przekazanie podziękowania klubowi Po­
słów Socjalistycznych za obronę ich in te re ­
sów w Sejmie. Większość pracowników pocz­
ty, telegrafów i telefonów — to przedm urze 
proletarjatu , gotowi stanąć do w alki zdecydo­
wanej o lepsze św ietlane jutro w szeregach 
robotniczych. Tow. Barlicki wyraża podziw, 
że w okresie 6-cio tygodniowym stanęła or­
ganizacja spoista o określonym  k ierunku k la ­
sowym, żywotna i działająca, i. oznajmił, że 
posłowie P. P. S. zawsze gotowi poprzeć po­
czynania O. K. P. P . S. pracowników poczty, 
telegrafów  i telefonów.

Pocztowiec.

Welie ulmto w ia t y w j  „Prom ief.
W niedzielę, du. 30 ub. m. o godz. 2 i pół po 

południu w sali T-wa Hygjoniczinego przy ul. Ka­
rowej odbyło się walne zebranie kooperatywy 
,,Promień'* z następującym porządkiem dziennym:

Referat tow. Hempla o kooperatywach robotni- 
czych, sprawozdanie ś działalności kooperatywy. 
Rady, Zarządu i Związku kooperatyw i sprawy a- 
prowizacyjne. -

Sprawozdanie Rady referował tow. Siwik. za­
rządu tow. Paliński. Ze sprawozdań tych wynika, 
że działalność kooperatywy od czasu wyboru no­
wego zarządu znacznie się ożywiła. Nie dopisał 
tylko Robotniczy Wydział Aprowizacyjny. Koope­
ratywa „Promień" zmuszona była zakupywać to­
wary z wolnej ręki, gdyż w R. W. A. towarów tych 
nie było. Obrót w październiku wynosi! 252,000 mk., 
koszty handlowe wynosiły 5.5%, wobec 109,003 
mk. obrotu w lipcu i 15.3% kosztów handlowych.

W sprawach organizacyjnych poruszono spra­
wę zebrań dzielnicowych i  podwyższenia udzia­
łów.

W dyskusji zabierali glos tour.: Szulc. Siwik, 
Fidziński, Piotrowski, Poźwideki i inni.

Przyjęto następujące rezolucje: * •
1) Walno zebranie kooperatywy .,Promień", 

uznając konieczność utworzenia w Warszawie jed­
nej wielkiej centrali kooperafystycznej, do której 
przystąpić winny na zasadzie federacyjnej wszyst­
kie stowarzyszenia spożywcze klasowe, poleca Ra­
dzie i  Zarządowi „Promienia" poczynić kroki nie 
zbędne dla urzeczywistnienia tego postulatu i wzy­
wa inne stowarzyszenia spożywczo do podejmowa­
nia uchwał podobnych.

2) Walne zebranie kooperatywy „Promień' 
nawofuie drobne kooperatywy fabryczne i zawodo­
we do łączenia się z kooperatywą „Promień" w ce­
lu stworzenia wielkiego stow. spoż. polskiego pro­
letariatu m. Warszawy.

3) Walne zebranie „Promienia" ustala wyso­
kość obowiązkowego wkłada każdego członka na 
cztery udziały, t. j. 100 marek, i upoważnia zarząd 
do ściągnięcia powyższych udziałów stopniowo w 
terminie trzymiesięcznym.

41 Walne zebranie wzywa Radę do podj cia 
działalności społeczno-wychowawcze; samodzielnie 
lub w porozumieniu ze Związkiem Rob. Slow. 
spókiz. przez urządzanie informacyjnych zebrań 
dzielnicowych, odczytów i pogadanek spółdziel­
czych.

W wolnych wnioskach zebranie prz>jęlo wnio­
sek tow. Peretiatkowiczówny:

Walne zebranie ..Promien'a" uchwala wyasy­
gnować 1000 marek na 1-szy Robotniczy Dom wy­
chowawczy Wydziału opieki nad dz’eckiem przy 
komisji centralnej klas. Zw. Zawud.

I ip  sari
Posiedzenie C. K. W.

Posiedzenie Centralnego Kom itetu W 'T- 
k o n aw ząg o  P. P. S. odbędzie się w środę 
dn. 3 go grudnia o godz. 6-ej wlecz. w loka­
lu redakcji „Robotnika'*.

Odczyt tow. Czapińskiego w Łodzi. Dnia 3-go 
grudnia r. b. o godz. 7 i pół wieczorem w Sal! 
Koncertowej przy u! Dzielnej 18 poseł tow. K. 
Czapiński, wygłosi odczyt pod tytułem: „Ri-wolu- 
cja socjalna a proletariat", hi Idy w cenie od 50 
fen. do 5 mk., są do nabycia w biu-acn dzienników 
..Promień" i „Czytaj", w księgarni p. Straurha. o- 
raz w administracji „Łodzianina" przy ul. Piotr­
kowskiej 83.

Baczność Towarzyski wszystkich dzielnic! Ze­
b ran ie  wszystkich Towarzyszek i Sympatyczek od- 
bedcle się o gjdz. 7 wiecz., dnia 2 b. m., t. j. dziś, 
Aleje Jerozolimskie 53.

Baczność malarze P. P. S. i sympatycy! Zebra­
nie malarzy P. v». 8. i sympatyków odbędzie się dn. 
4 b. m., t. j. w czwartek o godz. 5-ej po południu. 

Prosimy o liczne i punktualne przybycie; żebra­

cy l o r e k ,  2 griS E la  IP1R ri 
 .    .>«——»

{  - -ót-
cię odbędzie się przy Al. Jero%>jgfB^!ej 5 6 ,v w 
lokalu O. K. R. ’ ’ '  ■ '

Do członków* dzielnicy Śródmiejskiej! Dziś, dń. 
2 b. m. o godz. 8 wlecz, w lokalu O. K. TL, Al. 
Jerozolimskie 50, odbędzie się ogólne zebranie 
dzielnicy Śródmiejskiej. Na porządku dziennym re­
ferat tow. Żerków sinego o sytuacji politycznej.

Do członków Komitetu dzielnicy Wolskiej!
Dziś, dn. 2 b. m. o godz. 7 wiecz. odbędzie się -po­
siedzenie Komitetu dzielnicy Wolskiej, Wolska 44.

Do członków Komitetu dzielnicy Ochota! Dziś, 
dn. 2 b. m. o godz. 7 wieez. odbędzie się posie­
dzenie Komitetu dzielnicy Ochota w lokalu wła­
snym, Al. Jerozolimskie 93 m. 20. Sprawy b. waż­
ne.

Do członków Komitetu dzielnicy Powis'Ic! 
Dziś, o godz. 6 wiecz., w lokalu dzielnicowym, So­
lec 68, odbędzie się posiedzenie Komitetu dzielni­
cy Powiśle. Sprawy b. ważne. Wszyscy członkowie 
proszeni są o punktualne przybyde.

Do członków Komitetu dzielnicy Praskiej!
Dziś. o godz. 7 wlecz, punktualnie, w lokalu Stalo­
wa 3 m. 2, odbędzie się posiedzenie Komitetu 
dzielnicy Praskiej wspólnie z mężami zaufania.

I u l i  reletagi.
Zatarg W telegrafie państwowym. Wczoraj o- 

niemal nie wybuchnął strajk urzędników w tele­
grafie państwowym na stacji głównej przy ulicy 
Fredry. Powodem do strajku była propozycja mi- 
nisterjum o wprowadzenie od 1 grudnia nowego 
rozkładu dyżurów ze skasowaniem obecnych czte­
rech zmian dyżurowania. Przy nowym porządku 
urzędnicy telegrafu pracować mieliby do 62 godz. 
w tygodniu. Wywołało to wielką konsternację 
wśród dyżurnych, którzy niezwłocznie odbyli wiec. 
Nie bacząc na istniejące prawo 48 godz. pracy w 
tygodniu, urzędnicy telegrafu pracują przy obec­
nych czterech zmianach 52 godz. w tygodniu, nie 
mają angielskiej soboty i św iąt spędzając bezsen­
ne noce za aparatami; z pobudek patriotycznych 
urzędnicy w r. b. zrzekli się nawet urlopów. Nie 
bacząc na takie poświęcenie się. ministerjum za­
mierza znacznie powiększyć godziny pracy, używa­
jąc ku temu mylnej interpretacji przepisów.

Wiec wylenił delegację, złożona z pp.: Świder­
skiego, Kuźmińskiej i Jarockiego, która w imieniu 
ogółu urzędników udała się do dyrektora telegra­
fu p. Krzemińskiego z katesroiyczne-m oświadcze­
niem, że ogół pracowników telegrafu nie może być 
wyrzucony poza nawias orawa i pod względem 
długości pracy powinien być zrównany z urzędni­
kami innych mini-steriów i urzędów państwowych. 
Z powyższych względów urzędnicy telegrafu pro­
pozycji mlnisterjalnej, obarczającej ich nowemi go­
dzinami pracy, nie przewidzianemi przez prawo, 
nie spełnią. Następnie w sali aparatowej zostało 
wywieszone ogłoszenie następującej treści: ..W ra­
zie ewentualnego zamachu na skasowanie czterech 
zmian obecnych dyżurów, zaleconych przez dyrek­
cję warszawską, pracownicy telegrafu bez względu 
na to rozporządzenie przychodzą w dalszym ciągu 
każdy na swoją zmianę".

Baczność f. woj. im we! Wszyscy członkowie R 
W, Rady fabryk wojskowych są proszeni ra  posie­
dzenie mające się odbył dnia 2 b m. (wtorek), 
o godz. 5y, w lok*’.’ Rady. Al Jerozolimska 56.

U robotników miejskish. Febra nie IłaJy Na­
czelnej Związku Robotników Miejskich odbędzie 
się dnia 2 b. nu o eolz 6-ej wieczorem w lokalu 
Związku. Al. Jerozolimskie 56 m 4 Sprawy bar­
dzo ważne.

Z Rady Miejskiej.
(Posiedzenie 47-e).

Brak wśród radnych miejskich choćby jednego 
architekta, o czem wkrótce po odbytych wyborach 
municypalnych wzmiankowaliśmy, wykazał szkodę 
Jla spraw miejskich przy wcz-orajszem rozpatry­
waniu budżetu wydziału VII-go — budownictwa. 
Budżet ten zreferował r. Kak=a, po-czem w braku 
nad nim debaty, został on uchwalony.

Tymczasem nawet dla nieleehnika nastręcza 
się mnóstwo punktów krytycicych w tej dziedzi­
nę. Sprawa Wielkiej Warszawy, jej planu reguła- 
cjjnegoi, bolączki dawnych przedmieść, które 
wsiąknęły od 4 blisko lat w stolicę, bez jakichkol­
wiek obustronnych koraHd, sprawa tn’eszkanio- 
wa. dla zażegnania któ-ei magistrat nic nie czyni, 
z-.ś tylko ją pogarsza przez rekwizycje, sprawa 
nierozppczętych dotąd kilku budowli miejskich, na 
co Rada m. asygnowala przed paru miesiącami 
kilka milj. mk. i t. d.

W sprawie Wczorajszych ogłoszeń Zarządu ga- 
zowni. że gaz już od godz. 4-ej ludności dostarczany 
nie będzie, zabrał glos r. Zybert, którego protest 
z powodu, że ogłoszenia takie choć o jeden dzień 
nie poprzedzają tak przykrego faktu, ©oby dawało 
możność ludności zaopatrzeń się w inne środki o- 
świetlenla, — został przez Radę uchwalony.

Wiceprez. Malinowski wyjaśnił, że zapas wę­
gla gazownia posiada na 1—2 dni. Zwrócenie się 
w tej sprawie do min. aprow. miało ten skutek, że 
wysiano urzędnikowi, do odszukania na kolei wę­
gla. który z Karwiny bezwarunkowo wysłany zo­
stał... ale się gdzieś zapodział.

W tej chwili, jakby na dowód, że nie tylko z 
gazem jest źle. na sali, jak zresztą w calem mieście, 
zgasło światło elektryczne. Przerwa trwała pól 
godziny, po czem przystąpiono do rozpatrzenia bu 
dżetu wydziału M II i wodociągów i kanalizacji. 
Budżet — w dochodach mk. 17 327.324 I w wydat­
kach 12,0SSk326 mk. został uchwalony.

W przedmiocie budżetu wydziału M  — Zdro­
wia publicznego — zabierali glos: referent r. Ho-

zer, Jankowski, oraz dr. BudrańskahTyScka, która 
słusznie podniosła, że niektóre kąpieliska są tajem­
nicą nawet dla wielu radnych. Wnosi o niezbędno­
ści reklamowania ich oraz rewizji zakłada dezyn­
fekcyjnego, w którym niedobrze się dzieje.

Dr. RyohMński zapytuje, dlaczego z chwilą, 
gdy kąpiele na N.-Zjeździe, na które pod przy­
musem okupantów miasto wydatkowało znaczne 
sumy, zostały przez władze wojskowe zarekwiro-, 
wane, te ostatnie nie pokryły miastu wydatków? 
Następnie, dlaczego drugi zakład kąpielowy urzą­
dzany jest na ul. Ekspłanadowej w pobliża ist­
niejącego przy ul. Petersburskiej, gdy on z więk­
szym powodzeniem mógłby służyć ludności w in­
nej okolicy miasta? ,

Tow. Wojciechowski słusznie utyskuje na stan 
przedmieść pod względem asenizacyjnym, na bru­
dy na jezdniach, chodnikach, w dziedzińcach, ustę­
pach, na schodach! Dla czego Wydział zdrowia nie 
zapobiega szerzeniu się chorób zakaźnych przez do­
pilnowanie, żeby miejsca te należycie były utrzy­
mane. A jak się sprawuje służba odkażania? Te 
same nadużycia, co I dawniej, lekceważenie swoich 
obowiązków, nieterminowość zjawiania się w wy­
padkach groźnych, 1 t  d,

Na tem posiedzenie przerwano.
* . -

Zycie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej.

Jłuble: 500 — 130—13350.
Korony 63,25—63,40. ^

Kronika.
Por. Skrndlik na wolności. Wobec ukończenia

śledztwa w- sprawie por. Skrudlika i in„ sąd ape­
lacyjny w Warszawie, uwzględniając prośbę oskar­
żonego, postanowił zmienić dotychczasowy środek 
prewencyjny (areszt), i wypuścić por. Skrudlika na 
wolność za karne ją.

Wobec złożenia kaucji p. Skrudlik został wy­
puszczony z więzienia. >

Aresztowanie pasknrza węglowego. Jak! jest
obecnie brak węgla i drzewa i jakie jego ceny — 
to wiedzą wszyscy. Że to spowodowali poskarżę to 
również wiedzą wszyscy.

Miasto, mające monopol na zaopatrzenie lud­
ności w węgiel, oddaje transporty wagonowe do 
rozwózM prywatnym składom, tak zw. zawodowym 
węglarzom. Otóż jeden z takich, p. W. Schwareen- 
berg Czerny, właściciel reklamowanej firmy f i ­
akra" i posiadający kilka składów do detalicznej 
sprzedaży opału, oddane mu przez wydział zaopa­
trywania węgle do rozwózki puścił po cichu na pa­
sek.

Operacje się wydały i z polecenia komisarza 
rządu p. Anusza, Schwarcenberga osadzono w  wię­
zieniu.

Będziemy więc mieli nową sensację węglową. 
Oby się tylko na samym Sełrwarcanbcrgu nie skoń­
czyło.

Wykłady St. Karpowicza. Dziś o godz. 8-ej 
wiecz. odbędzie się trzeci z cyklu 6 wykładów St. 
Karpowicza pod ogólnym tytułem: „Nowe cele f 
drogi wychowania estetycznego", urządzonych sta­
raniem Poradni Wychowawczej, Marszałkowska 123 
m. 3. Prelegent poruszy następujące zagadnienia: 
Co to jest twórczość artystyczne? Jej pochodzenie 
1 znaczenie w życiu ludzkości. Popęd twórczy u 
dzieci. Ozem są, a czem być powinny obecnie w ży­
ciu społeczeństwa sztuki piękne? Wnioski pedago­
giczne.

W najbliższy czwartek odbędzie się czwarty 
wykład, który wyjaśni w jakiej postaci należy rozr 
wijać twórczość artystyczną w młodzieży i omówi 
rolę muzyki, rysunku i malarstwa, sztuk pięknych, 
poezji i szthki scenicznej.

Ogólne łebranie Związku Miast Polskich. W 
dniach 6. 7 i 8 grudnia w Sali kolumnowej Ratu­
sza m. Warszawy odbędzie się ogólne zebranie 
Związku Miast Polskich. Spodziewany jest liczny 
zjazd delegatów miast ze wszystkich trzech b. za­
borów. Program zebrania obejm uje sprawy, nader 
•żywotne dla miast naszych, jak sprawy aprowizacji, 
ordynacji wyborczej do rad miejskich, regulacji 
miast, sprawy podatkowe, mieszkaniowe i wiele 
innych. Rozważaną ma być również sprawa zabez­
pieczenia starości pracowników komunalnych przez 
stworzenie kasy emeryfalno-zapomogowej. Począ­
tek zebrania w sobotę, dn. 6 grudnia o godz. 10 i 
p<)t rano.

(m) Kradzież kasy * kantoru bankierskiego.
Ujęcie niebezpiecznych złodrioi.

Przy ul. Marszałkowskiej 100 (wprost dworca 
kolei Wiedeńskie1! Znajduje się kantor bankierski 
S. H. BI ikmann. Nocy wczorajszej z kantoru tego 
skradziono górna część kasy ognia  trwalej, która za­
wierała 80 0Ó0 rb.. 15 000 mk„ 10,000 koron, 1,500 
karbowańców i 3.000 „Kierenek".

Gdy wczoraj rano właściciel _ kantonu chciał 
otworzyć sk lep , stwierdził, że zawieszona jest inna 
kłódka, światło byio zgaszone i okienko przy wy­
stawie zamknięte. Dalej stwierdzono, że kasę. wa- 
żacą kilłte-n-sAcie pudów, przeniesiono przez koe- 
tuW i  wynvesiciw frenftowem wejScieari n t ul-cę l  
pra\v-dopoidobjive riodono na wozie ze śmie-wamu

W związku z ta kradzieżą, oraz ckir^o7eciero 
magczviiu J. Gerdcwskiepo (Wierzbowa 41 na 
100.003 mk., zastępca naczelnika urzędu śtodczego 
p Kuroatowrki zarządził rowwio na poddaszach 
w domach sasivlir.vv.-k z u l Wierzbowa 4. a wiec 
na Czystej nr. 8. Wierzbowa 6 i Trębacka 11.

Nadto urządzono obławę i rewizję w znanym
łłodziftjckim domu pray ul. Nowoka.rmelickiej nr. 
18. należącym do Fiszela Wolkenbrajta, który rów­
nież jest woźnica i złodziejem. Kierownik działu 
lolnego urzędu ś’edczcgo. p. Dcbiecki, łącznie a 
krikorua wywiadowcami otoczyli ten dom i doko­
nali rewizji. , .

W kawiarni żydowskiej w tvm domu zastano,
7 osobników, zaś \v różnych lokalach 4-ch. których
aresztowano. Miedzy nimi jest wtościccol dema 
i niejaki Jakób Kftrp. ostatni usiłował rozbroić po- 
licjenta, Jana Jakóbczoka, przyczem skorzystał z 
zaomeszauia i jakichś żydówce, która w-
ciekła, paczkę z pieniędzmi.

W jed n y m  z czterech pustych tokah na parte-

I
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•ze znaleziono rozbitą już z wyłamanemi zanikami, 
a?sę ogniotrwała, skradzioną z kantoru Blikmana. 
ł rzy aresztowanych, oraz na piecu znaleziono pew- 
lą ’ilość gotówki w markach i rublach.

(m) Ucieczka arogłtanta.żandarm a, Z zakładu 
cr.rnego dla wojskowych przy ul. Dzikiej 19. zbiegi 
treszlanł, wachmistrz żandarmerii, 30-letni Załęski 
[Mokotowska 73).

(m) Zamach samobójczy. W urzędzie sanitarno-
Vbvczajowym przy ul. Dsnilowiozowskiej nr. 5. o- 
Tula sio 'niewiadomą trucizną 25-lełn'a kobieta, 
jiroatytutka. której pomocy na miejscu udzielił le- 
rarz F-. ;:,,towia.

(m) Napad bandytów. Dwóch zam lśkowanych 
bandytów dokonało napadu pa mieszkanie straż­
acka kolejowego. Michała Adamczyka w Pruszko­
wie. Związawszy ręcznikiem usta obe« i w d.uiu 
15-lefcniej cór.?© Adamczyków zrabowali 1.900 rok., 
D.raz asygauł poi. pożyczki państw, na -100 rb. Po­
dejrzanego o ■współudział w rabunku ^jb lokatora, 
Adamczyków M. Bogusławskiego areszt* weno.

(ml Aresztowania. Aresztowano Michała Mi­
chalskiego. oskarżonego o kradzież 5tD mk., za 
pomocą podrzucenia koperty.

— Złodziej kieszonkowy Mostek Hamerstlak 
skradł Anieli Chojnackiej fŁochowska 35) z kie­
szeni woreczek z gotówką. Złodzieja ujęło na miej­
scu przestępstwa i pieniądze od niego odebrano.

— W sprawie kradzieży z mieszkania Stani­
sławy Brzęezkbwskiej przy ul. Strzeleckiej 29. a- 
resztowano podejrzanego o tą kradzież Teofila 
Lukaszczaka. 1

(m) Znaczne kradzieże. Z mieszka ula właści­
ciela domu przy ul. Królewskiej 31, Romana Oppeu- 
hajma skradziono różne rzeczy, •wartości 50,000 
marek.

— Z mieszkania Heleny Niewiaro wsi ' (Złota 
39), skradziono futro i etolę, wartości 2: 50 mk.

— Z mieszkania Mieczysława Dabii r  kotow- 
*ka 15) dokonano kradzieży z włamani' u aa su­
mę 50.000 mk.

(ni) Kradzieże na kolejach. Na d v. r kolei
Brzeskiej robotnicy magazynu nr. 8, "Miśki ij Kop­
ka dokonał kradzieży koszul z darów arawykań- 
śkich. zaś Stefan Ciecierski usiłował dokonać ta- 
iiejżi! kradzieży.

— Na dworcu kolei Wiedeńskiej Stcton Do­
maradzki z Kalisza, oczekując na peronie na po­
ciąg. walizkę swoją, zawierającą różne rze ’zy, oraz 
2.200 mk. gotówką postawił przy sobie. W trakcie, 
gdy Domaradzki zapalał papierosa, walizkę mu 
skradziono.

— Przy kolejowej składnicy produktów spo­
żywczych' Marji Bobrowskiej, za pomocą przecię­

cia skórzanej, ręcznej torebld, skradziono portfel 
zawierający 365 mk.

Z s ą d ó w .
Sprawa o zamordowanie prized okupantów ks.

Pruskiego.
Dnia 1 b. ni. o godz. 9-ej rano przed wło­

cławskim sądem okręgowym rozpoczęła się roz­
prawa przeciw b. obywatelowi ziemskiemu, Śzwar- 
cenzeinowi i Alfonsowi SzWodzińskiemu, oskarżo- 
hym o zamordowanie ks. Franciszka Pruskiego, 
Rozprawę prowadzi sędzia Wacław Alchimowiez, 
jako ławnicy zasiadają pp. Górniklewicz i Kul- 
wieć. Protokół rozprawy prowadzi sekretarz O- 
łeji ikow, oskarża prokurator Łebkowski w asy­
stencji podprokuratora Czapińskiego. Oskarżonego 
Sowedzińskiego. b. niemieckiego prokuratora w 
Kutnie, broni adwokat Nowodworski z Warszawy, 
Szwarcenzeua — adwokat Barcikowski z Wlaclaw- 
lca. Józef Szwarcenzen, dawniej właściciel folwar­
ku Miłonice w Kutnowskiem i WLtoszyna w Lip- 
nowskiem, oskarżony jest o to, że z chęci zysku w 
kwietniu 1915 roku zadenuncjownt ks. Franciszka 
Pruskiego przed niemieckim komendantem w 
Krośniewicach, iż wraz z niejakim Wrzesińskim 
wydali lotnika niemieckiego władzom rosyjskim, 
gdy ten w roku 1914-ym opadł na obszarze, zaję­
tym podówczas przez wojska rosyjskie. Doniósł on 
wówczas władzom niemieckim, że ks. Pruski u- 
krywa się w pobliżu folwarku Miłonice oraz, że 
wynajmuje w Łodzi mieszkanie w domu przy uli­
cy Wólczańskiej Nr. 79. Akt oskarżenia zarzuca da­
lej Szwareenzenowi, że udzielił okupantom szcze­
gółowych informacji, gdzie i jak mogą księdza 
ująć.

Alfons Szwedziński, człowiek 33-letm, pocho­
dzący z Baszkowa, w powiecie Krotoszyńskim, za 
czasów okupacji niemieckiej, prokurator przy nie­
mieckim sadzie okręgowym w Kutnie, oskarżony 
jest o to, że, mimo, iż urząd jego nie wymagał 
tego. aby osobiście czynił poszukiwania za księ- 
ctóbm Pruskim, to jednak, chcąc się dobrze zapisać 
u przełożonych i poprawić sobie reputację jako 
urzędnik, a więc z chęci zysku materialnego, przy­
czynił się do ujęcia księdza Pruskiego. Gorliwość 
swą w posizuki waniach posunął Szwedziński tak 
daleko, iż ucharakteryzowany, wyśledził księdza 
Pruskiego i przy pomocy Szwaroenzena wydał go 
pruskim władzom wojskowym, przez co dopuścił 
się zbrodni zabójstwa.

Do rozprawy powołano 89 świadków.
Do godz. 2-ej odbywało się zaprzysiężenie 

Świadków. Dalszy ciąg rozprawy naznaczył prze­
wodniczący trybunału na godz. 4 po południu.

(P. A  T.).

O przekupstwo.
Przedmiotem rozprawy karnej w Sądzie okrę­

gowym warszawskim (przew. sędzia Chyczewski), 
była sprawa 45-letnięgo Eugenjusza Łagodzińskie- 
go, adwokata, oskarżonego o przekupienie ajenta 
policji kryminalnej niemieckiej, Władysława Ko- 
łodziejewicza.

Akt oskarżenia czyn! p. Łagodalńskiemu za­
rzut, iż w sierpniu r. ł  usiłował za pomocą „ła­
pówki" nakłonić urzędnika do spełnienia występ­
ku służbowego, a mianowicie przyrzekł mu. a w 
następstwie zaofiarował 200 mk. za dokonanie re­
wizji w trybie niedozwolonym i be® powodu u. p. 
Apolonji Furmańskiej, przy ul. Hortensja 3.

Adw* Łagodziński w ten sposób pragnął uwol­
nić się od stałych napaści i awa dur. które mi prze­
śladowała go od pewnego czasu dawna przyja­
ciółka p. Furmańska.

Oskarżony nie przyznał się do winy, utrzymu­
jąc, iż cały akt oskarżenia zbudowany został na 
podstawach nieprawnych, że oskarżeń'© winno by­
ło być skierowane przeciwko Kolodziejewiczowi, 
karanego już za łapownictwo, o' czem akt zupełni© 
zamilczał; słowem, że Ł. stał się tu ofiarą innych, 
którzy winni byli się znaleźć na ławie oskarżo­
nych.

Sąd okręgowy, zgodni© z wnioskami podpro­
kuratora Gostyńskiego, uznał Ł. za winnego i ska­
zał go na 3 miesiące więzienia, już po uwzględnie­
niu dekretu o amnestji.

Teatr i rr»uzyka.
Z miuyki.

W niedzielę po południu odbyła się uroczystość 
muzyczna na cześć Mon’uszki. Grano kwartet smycz­
kowy, którego tylko część druga głębszą posiada 
wartość Pani Niekrasz ładnym głosem altowym 
odśpiewała szereg pieśni moniuszkowskich, Mosso- 
czy wykonał z chórem i orkiestrą balladę o ..Sza­
rym Florjanie". Główną atrakcją były piękne .So­
nety Krymskie". Niestety chór Lutni wcale nie po­
siada brzmienia, jest szary 1 bezbarwny. Względ­
nie możliwe są jeszcze glosy kobiece, gorzej zna­
cznie z basami, ale niżej krytyki są tenory. Dyry­
gent p. Moszyński czynił, co mógł, by wykrzesać

piękno ze strof monihszkowskich. co mu się w czę­
ści tylko udało. Solo p. Dobosza było zadowala­
jące.

Słowo wstępne o Moniuszce wypowiedział p. 
Niewiadomski. b.

Z Opery. Dziś „Bal maskowy"; jutro „Madame 
Butterfly".

Teatr Rozmaitości. Dziś i jutro „Marfa Lesz­
czyńska".

Teatr Polski. Dziś „Twarz i maska".
Teatr Reduta. Dziś i jutro dramat Stefana

Żeromskiego „Ponad śnieg".
Teatr Mały. Dziś „Oficer gwardji".
Teatr Nowości. Dziś „Rozwódka". Jutro „Ba­

ron Kimmel".
Teatr Dramatyczny daje dziś i jtftro „Męża i- 

dealnego" Oskara Wiłde‘a.
Teatr Powszechny. Dziś „Stare Miasto".
Teatr Praski. Dziś arcydzieło Juljusza Słowac­

kiego „Ksiądz Marek".
Sala Konserwatorjum. Jutro koncert Hiakomł- 

iego tenora polskiego Józefa Manna. Akomp. prof. 
L. Ursteiu.

Qui pro quo. Revue.
Czarny Kot Fraszka sceniczna, operetka, farsa.
Sfinks. Tańce, śpiew, deklamacja.
Miraż. Program składany.

Pokwitowanie. i , - ; >
Komitet Organizacyjny Dnia Prasy kwiluje S 

odbioru: Od to w. B. Siwika — mk. 50.
Składki na R. D. R. N.-S.

Bielany fort I-szy — mk. 50; Składy artyle­
ryjskie w Cytadeli — mk. 244 fen. 50; Cytadela 
mag. mundur. — mk. 1® ; Tramwaje Miurunów — 
mk. 56; Młyn Michlera — mk. 150; Dittmar na Pra­
dze — mk. 275: Fort w Rakowie — mk. 258; S. 
A Krauze — mk. 54 fen. 15; Motor tow. akc. — 
mk. 97 fen. 25; Elektrownia tramw. — mk. 87; 
Magazyny mundur, przy ul. Smoczej — ®ik. 291; 
Brudno-cmenta.rz — mk. 43 fen. 50: Borman i Szwe- 
de — mk. 97; Slraż ogn. oddz. Jl-gi — <nk. 173 
fen. 50; Straż ogn. oddz. V-ty — mk. 113 fen. 50; 
Straż oga. oddz. IIJ-ci — mk. 165; Straż ogn oddz. 
IV-tv — mk. 212 fen. 45; Nortdin Buch i Werner — 
mk. ’ 104 fen. 50; Szpital św. Ducha — mk. 117; 
Remrza Wota — mk. 156; Gazownia chemie®. — 
mk. 178; Rohn i Zieliński — mk. 54 fea. 50.
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Atrakcji
P r o g r a m
Grutfnio
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* 1 1  „Broszka
a  >

„Bera Piolelta11 „Guciu— grzmi"
szkic 4403 operetka

J u ż  n a d s z e d ł
Oo tlagazpu Obuwia „ L I W A “  darszałbowska 11S róg Złolsj

kolejny transport

Amerykańskiego męskiego obuwia
f  rmy wszechświatowe} sławy

„PETERS" w  S t  L cu is
Sprzedaż odbywać się będzie po cenach następujących*, 

na giubych skórzanych podeszwach itUk* S 2 S  za parę 
na podwójnych nieprzemakalnych „ „  400»»

farsa. Moczy Ena.

z  u d z ia ­
łe m  c a łe ­
go  z e s p o ­

łu .

.u n i tu •c Leszno 7fc m. 8 
i,uuiiuii.uui wypożyczy okazy
przyrodnicze, rysunkowe ł Inn© 
z© wszystkich dziedzin wiedzy,

4079

najtańsze „Źródło Polskie.
Marszałkowska 93,

te le fo n  231-66 I 2 4 4 -8 6 . *

POLECAi
K aw ę I m iesza n k i. H erb atę. K akao. C ykorię. Ko­
r z e n ie . G rzyby. O cet. E e se n c ję  o c to w ą . P ow i­
d ła . M arm elad ę. S ard yn k i. Ś le d z ie . S er . C ze­
k o la d ę . Cukry. Iry sy  i inne k o lo n ja ln e . M ydło i 
w s z y s tk ie  d od atk i do p ra n ia . P a s tę  do o b u w ia . 
S z u w a k s . Z a p ra w ę d o  p od łóg . Ś w ie c e . Z ap a łk i. 

P alatyn . Ceny h u rto w e .
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dn iu  o , iśc i p r a s ę
no-politycznej 1 
'z zawierać będzie' ob-

Opróci. cząśc. społ 
czno-literackiej, Ka.yj 
szerny dział infiumaei

Kalendarz wyd n  tanie w wielkiej licz­
bie egzem plarzy i •! >trz' : i wszystkich miejsco­
wości Rzeczypospolitej. A :.lendarz zn a k o m i­
c ie  n ad aje  s ię  do w sz e it . r  jo  ro d za ju  o g ło ­
s z e ń  h an d iow ych  i p rzen . y s ło w y c h .
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W i e l k i  W y b ó a *  O k r> y ó
damskich od 250 m. p lu sz o w e , fo k o w e , fu tr a , k o łn ie ­

r z e ,  m u fk i, m a r y n a r z e , pelerynki najtaniej poleca
P r a c o w n ia  K r a ^ i e c k o - K u ś n ie r s k a

B r. U N K IE W IC Z , |
H O Ż A  54 . Teł. 121-71.

8) fillHnVi ^ 'uł,ne- złote, sre- 
H' UillijuS! brne, pozłacane 
złote pierścionki, kolczyki, naj­
nowsze fasony. W ielki wybór 
czarne, srebrne zegarki najlep­
szych Firm. Dewizki prawdzi­
we double i budziki. Ceny bar­
dzo nizkie, przyjmuje reperacje 
tanio i dobrze. Magazyn jubi­
lerski Gutmacher 21 Smocza 21.

4444

23

Brylanty, Platvne .-‘.TgVo, srebro
i  wszelką biżuterię kupuję po \  żc.yeh cenach.

M a  g w i & z f l k ę
Sprzedaję po cenie hurtu . '.z; a© .» . "ki Mk. 4o; budzi­

ki fantazyjne od 40 do ICO mk.; r .  zegarki !(«.—;
sieorne na  rękę z einaiją Mk. ■ - . / '  o, „Longines" i „Ome­
ga" oraz wielki wybór bryła - ,.w;«!i A i-scioakow i różnej bi- 
żuterji.
Sz^w ajcarsk i S k ła d  ? t r ik ó w  i W yrobów

iu b ife i  żk ic it .
Sfelcp. M srszałkcwsKs Ul , m  Telefon 122-95. 4420

Gumowe wyroby
oryginalne francuskie nadeszły. Hurt i detal po cenach nizkioh. 

Wyłączna flR  f lp t j i  „ H IM ftS If ll i”
sprzedaż M a r sz a łk o w sk a 4432

P erfu m y, My­
d ła , K osm ety ­

ki, P o ń c z o c h y , S k a r­
p e tk i, N ici,

Igły, Szpilki, Agrafki, 
Guziki niciane. Szczotki. 
Szczoteczki. Grzebienie 

poleca po cenach hurtów.
„S pó łka  Sw o?ska“

1 Z ó raw ia  40.
i  Telefon 251-95.

„Romana((
Ubiera kapelusze i przera­
bia aksamitne na najśwież­
sze fasony. Ceny przystępne. 

W ilcza 23 , m . I.
T e le fo n  2 6 4 -2 2 .

Dr. F. Rostkowski
1 lekarz asysten t Szp. S-go Łaza­

rza. Choroby wener., skórne i
analizy krwi na
muje od 5—8 w. 
3. Tal. 237-21.

syfilis. Przyj-
’Żsiazna 81 m.

4108
świeży transport 

nadszedł, 
n a ‘ta ń s z e  ź ró d ło  

G aierja  ILuxembur- 
i ga  7 0 , tel. 121-44.

i DSŁOszEfim mmi
fłlłto ln ia  bez kaucji wypoży- 
L tj Iblll'u cza książki w pięciu 
j ęzykach. Nowy-Swiat 26.

F i i l j l i l i n i i  r K t t S ^ r y ' -
zmatyczne, kupuję, płaci naj­
wyżej. Skład fotograficzny. Mar­
szałkowska 89. 4451

do pisania, kupno, 
m d itj i i j  • sprzedaż. Królewska 
29a, mieszk. 42. Telefi 25''-79.

4389

Palti damskie A r & T
niej. M arszałkowska 58, m. 6.
jjg fn  piekarskie na rozbiórkę 
! IcLg sprzedam. W iadom ość: 
Rlac Grzybowski 1 m. 12 od 10 
do 12 rano. 4457

P iie izy ta ll wróżenie z kart.
Księga p la n e t Ułożona przez 
słynne medjum Miss-Hassć. Ce­
na  5 mk. Sprzedaje Szyller- 
Szkolnik. Piękna 25 — 12, róg 
Karszałkowskiej, podwórze, na 
lewo 4416

P iiep u a ia j Drzewnej pray 
C. Z. Pr. Handl. Nowolipki 38 
za nietaktowne postępowanie 
podczas ogólnej akcji. Nadal 
przyrzekam y p o s t ę p o w a ć  
w myśl sta tu tu  i rozporządzeń 
Zarządu. Współpracownicy fir­
my ,.Ch. Grflndland" 4443
Df7Oli70 W0bię. bawełnę nici 
rióęli&ę do wszelkich celów 
fabrykacji poleca J. W ładysław 
Nalewki II (w podwórzu), tele­
fony 177-20 i 244-t>7.

Cnmnrtf motocykle kupuje Za- 
!iUWcif kład Mechaniczny, uL 
Królewska 45, telef. 17* MML r
Tpnin kupić można, gdyż w 
luilill prywatnem mteszkaniu, 
towary manufakturowe, sukien­
ne i chustki zimowe. Arnold, 
Marszałkowska 137—9, II piętro, 
fro n t
7nnhinnn indeks uniwersytecki 
ŁylłJiUJJ Na Albumu 1529. 
Zwrócić; Polna 64 m. 9. 4461
7n;nołSł >csi‘t^ecz^ a Udziałowa 
£.y Uę!u kooperatywy Robotni­
czej „Promień" Nr. 1098 Piotra 
Salei. Łaskawy znalazca zech­
ce odnieść do kooperatywy 
„Promień" Leszno 53. *4460
7„jjn sztuczne stare nawet po- 
tęUj  łamane kupuje specjali- 
ta, Mrszałkowska 72 Rozmaryn 
(Jubiler). 4212
7nhy sztuczne, korony, wyimo-j 
ŁlJuJ wanie bezbolesne. Repa-’ 
racje, przeróbki zębów na pocze-' 
kaniu. Ceny nizkie. Zakład den­
tystyczny Twarda 45. róg Złotej.j
7(1 morn!/ doskonały portrel 
Cli IllOlen z fotografii „Zjed 
noczenl" portreciści". Złota 16.

PO-i
aru wojsko-', 

wego, oferty na posa-j 
dy, spraw y karne pro-' 
wincjonalne, porady w 
spraw ach administra-; 
cyjnych, akcyznych. ko- 
mornianych, podwjrż-!. 

kach, eksm isjach i przepisyw a-j 
nia na m aszynach od jednej,* 
marki. Kancelarja długoletnie-' 
go praktykanta sądowego. Le­
s z n o  3 8 , m . 6 , HENRYK.

60w
W ' ia; -.■w ę re r  w i j w t . - Oiitiito w drukarni Robotnika". \yareck.a 7. ̂  Itędaktor Naczelny dr. Feliks Perl,


